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Wtorek, dnia 11 (24) czerwca 1902 r. 
Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicac·h u p. Łękawskiej; 

w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZI<:Ń: .N ad e $lane" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY b~z oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezp1a.tne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Mydło Tatnań~ki~ 
najlepsze mydlo toaletowe 

.,..- Kawałek 15 kop. .... 
Sprzedaż wszędzie. 702-10-1 

Willa do sprzedania 
._- w Zakopanem. ..... 

Dom ekładają .1y się z 8 dużych pokojów, 1 pokoju dla 
11łni.by, kuchni, 2 wtmmd dużych, oszklony<'h I składu na 
poirzebne domowe rzeczy. L~sn pół morii może być. jako 
plac pod doiy dom. Położenie malo"nicze. Wjazd od · 
ulicy Chram~owkl na pr1:eclwko kolei, za,łoni~~y od kolei 
lasami. rzeka w pobliżu nregalowan:i, pozn rzeką 
ulica Sieaklewlcia. Dom suchy i clepł~. OgrOd i5las'y 
dookoła. Bliższe •Zczegóły ndz;ell ndm. „Rozwoju~. 
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Restauracya 

Ant. St~DkDW~ti 
. wydaje 
wykwintne obiady po 60 kop. 

od godz. 12 do 3 po poi. 
761-3-1 

Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.43, 3-05*, 6.02**, 7.28. 
Przyohodzą dCD Łodzh o godz. 3.09, 5.06, 

8.06*, !l.32, 10-25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlostym drukiem 

óznaczaja, czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośrednioj komunikacyi "Lódż - Warszawa" b e z 
przesiadania si~ w ·Koluszkach. 

Administracya 
" 

Rozwo1"u" 
prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 
pieniądze za prenumeratę, żądali od roz­
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka­
zania kwitów żaóne reklamacye uwzglę­
dniane być nie mogą. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 24 cze1·wca. 

Zarzuty przeciw postępowaniu Koła polskie­
~o W: ~arlam~ncie austryackim mnożą się coraz 
hczmeJ. Gal1cya coraz bardziej jest niezadowo­
loną ze swych reprezentantów, którzy w chwi-

lach zaiste ciężkich nie umieli podołać żądaniu, 
· nie umieli stanąć na stanowhiku twardo i dziel­
nie. Dowodem było stanowil:lko lękliwe, zajęte po 
mowie malborskiej a dopełnieniem miary wy­
mowne milczenie w dniu odpowiedzi danej przez 
dr. Koerbera nu. wniosek posła czeskiego Klofa­
cza. W pienv!lżej chwili niezawodnie wystąpie­
nie tego po.sła, obliczone na efekt, było uiepoli­
tyczne a na.wet do pewnego stopnia. brutalne, 
lecz dmitrzegł on niebawem swój błąd i umiał 
go nap rawie. 

Jego· iuterpelacya w sprawie mowy hr. Bii­
lowa była zupełnie poprawna i dzielnie a przy­
tem nader dyplomatycznie wyzyllkała jeden 
z frazesów gatl!l.Lliwego kanclerza Niemiec. 

Między rnnemi hr. Biilow wyraził się w pru­
skiej izoie panów, jakoby historycznie tradycyj­
new zadaniem państwa pruskiego było opieko­
wanie Ilię wszęuzie żywiotem memieckim.. 

Co to znaczy owo W!!Zflchie' Wszak w pań­
stwach sąsietlnicll żyje mnóstwo niemców od­
dawna taw osiH.dłych, a przedewszystkiem. w Au­
stryi jest ic!J blisko ośm milionów. 

Dawało to wi~c illtotne już prawo posłowi 
parlamentu uustryackiego do zapytania się, czy 
rząd autitryacki równiez i w granicach Austryi 
pozwoli rządowi µruskiemu na spełnienie tej 
misyi historycznej i w przeciwnym. razie, czy przed­
sięwziąć zamierz!l. w obronie poddanych llwych 
słowian, w pierwszej linii zagrożonych przez ową 
misyę historyczną niemiecką z zabarwieniem. 
prui:!kiem. 

Zapytanie '.t.aś takie nie było bynajmniej 
mieszaniem się do wewnętrznych stosunków za­
przyjaźnionego państwu, jeno samoobroną, wy­
pływającą z wewnętrznych stosunków Austryi, 
gdzie w!lzechniemcy oddawna, otwarcie pracują 
dla króla pruskiego, a po takiej zachęcie z Ber­
lina w zachlauności swej dojdą do granic 
niemożliwych. 

Tym razem poseł Klofacz trafił w sedno i 
nie mieszając sili do wewnętrznych stosunków 
państwa pruskiego, napiętnował po.stępowanie 
wybitnych polityków pm1kich tak, jak ono na 
to zasługiwało. 

Jakkolwiek wreszcie poseł Klofacz wystąpił 
nie z idealnej dla polityków sympatyi, lecz ja­
ko czech w obronie prze<lewszystkiem czechów, 
w pierwszej liuii '.t.agrożonych przez fa.le niem­
czyzny, uiemuiej uczynił to natychmiast po 
mowie mulborl!kiej, wzywającej wszystkich niem.­
ców do walki prze..:iw polakom. Wobec tego, 
biorąc pod uwag~ wszystko wyżej wypowiedzia­
ne, Kolo polskie powinno było poprze~ wniosek 
posb Klofa.cza przez energit:)lne, zbiorowe wy­
stąpieuie. 

Tymczasem, w eh wili kiedy Klofacz posta· 
wir wniosek ot varcia obrad nad jego zapyta­
nier„ , Kolo polskie prawie demonstracyjnie oµu­
ści!o sal~ sejwową. 

Związani poot11nowieniem ncbwalouem w Ko­
le, posłowie polscy wyj~ć musieli podczas wnio­
sku Klofacza, ale dlaczego nie wyszli wszyscy 
z sali podczas odpowiedzi dr. Koerbera na in­
terpelacyę posła Klofacza, co g:>rzej jeszcze 
czterech z nich, a mianowicie po11łowie: Jawor-

ski, Strze!lzkiewici, Górapich i Górilki gło3owali 
przeciw wnioskom, gdy posel Zasworka wniósł 
imienne głosowanie nad wnioskiem Klofacza. 

Gremialne wyjście posłów polskich z sali 
wszystkich bez wyjątku, podczas odpowiedzi 
prezesa ministrów, byłoby energiczną chociaż 
milczącą manifestacyą przeciw odpowiedzi d-ra 
Koerbera lekceważącej polaków. Tern.bardziej, 
że tenże sam dr. Koerber zupełnie innej takty ki 
trzyma się wobec niemców. 

Gdy w roku zeszłym. wszechniemcy w tejże 
samej izbie poselskiej w sposób brutalny atako­
wali arcyksięcia Franciszka Ferdynanda o to, że 
nazwał ich agitacyę zdrndą stanu, dr. Koerber 
ani jednem słowem nie zaznaczył swych zapa­
trywań. Gdy przed Wielkanocą Schoeuerer wzniósł 
okrzyk na cześć Hohenzollernów, dr. Keerber, 
choć było to jego obowiązkiem, nie odparł demou­
lltracyi, zakrawająaej wyraźnie na zdradę stanu. 
Słowem, ile razy wszechniemcy występowali w par­
lamencie, okazując wrogie usposobienie dla istnie­
jących w stronnictw, dr. Koerber albo milczał, 
albo zbywar ich półgębkiem. Co innego jednak 
wobec slowian, ilekroć występowali oni wrogo 
przeciw uroszczeniom wszechniemców, tyle razy 
dr. Koerber musiał. zdobyć się na energię i szor­
etko, bezwzględnie dawa! im odprawę. 

Wzgląd na koronę nie może usprawiedliwić 
postępowania posłów pohkich, odnośnie do przemó­
wienia hr. Biilowa i cesarza Wilhelm.a II, albo­
wiem z każdym dniem. mnożą się oznaki, że 
wszechniemieckie zakusy cesarza Wilhelma i hr. 
Biilowa w dworskich kołach Wiednia i sferach 
decydujących wywarły bardzo ujemne wrażenie. 
Habsburgowie zrozumieli ostateczne cele i teu­
deucye polityki Hohenzollernów, i co znaczy ta 
opieka względem żywiołu niemieckiego. Za do­
wód posłużyć moie, że cesarz Franciszek Józef I 
nie pojechał do Norymbergi, aui też nie wysłal 
swego reprezentanta na uroczystość półwiekowe­
go hltnienia muzeum germańskiego, której cesarz 
Wilhelm II nadał wszechniemiecki charakter. 
Tu zaznaczyć należy, że cesarz Wilhelm jest 
spokrewn iony i zaprzyjaźniony z Wittelsbachami. 

Lecz nietylko niepoparcie wniosku Klofa­
cza jes t grzechem Koła polskiego w parlam.enr,ie 
austryackim wobec kraju, który ono reprezentuje, 
posłowie polscy podcza>1 długiej sesyi ubiegłej 
parlamentu austryackiego popełnili bardzo wiele 
błędów i to dość ci~żldc b. Przedewszystkiem, 
stracili sporo z dn.wnych ~wych wpływów, na­
tomiast nic zydkali prawie nic dla kraju, który 
Teprezentują. Pozwolili wyprzedzić się innym 
stronnictwom i ni c wykazali tej tężyzny poli­
tycznej, tak znamiennej u czechów. 

U czuli oni potrzebę publicznego niejako uspra­
wiedliwienia sig przed powrotem do kraju, lecz 
tefon wybrali niefortunnie. 

Był zaś nim bankiet pożegnalny, wydany 
w jednym z nnjdroższych hotelów w Wiedniu 
i to w chwili, gdy kraj trnpi nędza i przesilenie 
ekonomiczne, dotychczas nie zażegnane. 

Na bankiecie tym. w sposób patetyczny 
przemawiali trzej poslowie, sterujący niejako 
Kołem, bo prezes jego Apolinary Jaworski, mi­
nister dla Galicyi dr. Piętak i Wojciech hr. Dtie­
duszycki. Ten ostatni wyraził się nawet: 
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„Cięży na nas wielka odpowiedzialność wo­
bec kraju. Kolo polskie jednak całkowicie speł­
ni swoje obowiązki". 

Wreszcie wszyscy trzej pQsłowie wyżej wy­
mienieni stwierdzili, że kraj jest coraz bardziej 
niezadowolony z działalności Kola, a minister 
Piętak przyznał, że zarzuty przeciw Kołu wciąż 
się m.nożą i potęgują. 

Zadnemu jednak z mówców nie przyszło na 
myśl zbadać, gdzie są źródła tego niezadowole­
nia. i owych zarzutów? Orzeczenia zaś hr. Dzie­
duszyckiego, jakoby sprawczynią niezadowolenia 
i autorem zarzutów czynionyuh Kołu polskiemu 
była niesumienna agitacya, na seryo cliyba brać 
nie można. 

Toć najprzebieglejsza nawet agitacya i bar­
dzo energiczna nie zdołałaby nic zdziałać prze­
w ci.posłom polskim, gdyby powracali tak jak 
czesi ze zdobyczami ekonomicznemi dla kraju 
lub też z utrwalonemi tak wpływami, że dr. 
Koerber nie śmiałby im na sesyi jesiennej nic 
odmówić, nawet upaństwowienia gimnazyum 
w Cieszynie, o które oc!. lat wielu na.próżno ko­
łacza. 

·Lecz wobec ujemnych rezultatów, osiągnię­
tych przez posłów poh1kich w ubiegłej sesyi 
parlamentarnej, nie potrzeba agitatorów, aby 
kraj był z pracy Koła polskiego niezadowolony. v 

Brak myśli przewodniej) brak energii, leni­
stwo wreszcie w połączen!u z wadliwą organiza­
cyą Koła, tudzież polowanie na tytuły i ordery, 
a wskutek tego zbytnia uległość wobec polityki 
dr. Koerbera, przychylnej dla wszechniemców, 
oto najdzielniejsi i jedyni agitatorzy, burzący 
w Galicyi opinię publiczną przeciw Kołu. 

s. J. 

ZYGZAK I. 
-o-

(i\Iź.) Od pewnego czasu zaczęły się w na­
szej prasie ukazywać liczne artykuly, poświęcone 
sprawie walki z gruźlicą, a nawet przed paru 
dniami grono osób z Warszawy z cl-rami Bara­
nowskim i Sokotowskim na czole, złoźyło Cl.o za­
twierdzenia władz projekt ustawy związku prze­
ciwgruźliczego. Jednem z najważniejszych za­
dań uowego stowarzyszenia ma być budowanie 
sanatoryów ludowych dla suchotników, w celu 
ulatwienia kura.cyi niezamożnyJD chorym za nie­
wielką opłatą, lub nawet dai·mo. 

Dziś chciałbym podać nieco wiadomości 
o istniejącym już od września w Zakopanem sa­
natoryum ludowym dla suchotników, z którego 
pomocy korzystało już kilkunastu uczniów wyż­
llzycl1 i średnich znkladów naukowych z Króle­
stwa. Przed dwoma laty w młodzieży, liczuie 
odwiedzającej Zakopane, w celu poratowania 
nadwątlonego zdrowia żmudną pracą i niehy­
gienicznemi warunkami, w jakich się ona prze­
ważnie znajduje, podjęło myśl utworzenia sto­
warzyszenia, mającego na celu ułatwienie kura.­
cyi niezamożnym kolegom. Udano się wi~c do 
władzy krajowej, która nietylko zatwierdziła sta­
tut nowego filantropijnego stowarzyszenia, lecz 
nawet p:·zyobiecała swą pomoc i poparcie. Z po­
czątku towarzystwo to, nie posiadając żadnych 
funduszów, starnlo się ułatwi:.ić chorym kolegom 
kuracyę wyjednywaniem uwolnienia od taksy 
klimatycznej, bezpłatnej pomocy lekar8kiej, zni-· 
żeniem ceny lekarstw i mie.:1zkań w willach 
i peusyouatach. 

W sierpniu zcszlego roku walne zgromadze­
nie towarzystwa zważywszy, że dla osiągnięcia 
pomyślnych rezultat4w w poprawie zdrowia, cho­
ra na płuca młodzież potrzebuje ścisłej i 1.Jługo­
trwałej kuracyi i że taka kuracya może być 
najskuteczniej przeprowad'l.ona w sanatoryum 
pod ścislym nadzorem lekarza, uchwalilo przy-
1:1tąpić do zbierania funduszów, któreby umożli­
wiły zbudowanie własnego sanatoryum pod na­
zwą „Dom zdrowia dla ksztalcąc~j się młodzie­
ży'-. Następnie postanowiono, nie czelrnjąc chwi­
li, kiedy towarzystwo wybuduje własne :;anuto­
ryum, wynająć dom, w którym pomieszczonoby 
chorą młodzież i już w dniu 23 października 
ubiegłego roku stworzono własny pen~yonat, 
z którego dotychczas korzystało przeszło 30-tu 
młodych suchotników, przeważnie wychowańców 
t utcjszych wyższych i średnich zakładów uu u ko­
wych. Koszty utrzymania jednego pensyouarza I 

wynoszą koło 100 koron (40 rb.) miesięcznie; 
gdyby więc każdy chory mógł płacić taka, kwo­
tę , instytncya nie miałaby żadnych niedoborów. 
Ponieważ jednak dotychczas .ieden tylko pensyo­
narz był w stanie zapłacić owe 100 koron, 
a dwóch po 50 koron miesięcwie za utrzyrnanie, 
więc zar'l.ąd towarzystwa wszelkiemi sposobami 
stara się o pokrycie niedoboru wynoszącego mie­
sięcznie koło półtora tysiąca koron za pomocą 
składek członków założycieli (200 koron ,iedno­
razowo ), wsµierającyeh (20 koron rocznie), do­
chodów z balów, koncertów i zabaw. 

Liczba zgłas'l.ających się chorych kilkakro­
tnie przewyższa liczbę wolnych miejsc w sana­
toryum. Zarząd mó1dby zapewne ograniczyć 
liczbę kuracyut1.zów, ale to tak trudno nie do­
starczyć pomocy młodemu wynędzniałemu sucho­
tnikowi, zmuszonemu w razie odmowy do wyrze­
czenia się nadziei wyzdrowienia, możności pracy 
i życia. Kto z pensyonarzy nie może płacić 
całkowitej kwoty 100 koron miesięcznie za swój 
pobyt w sanatoryum, wystawia. kwit na braku­
jącą sumę, którą zobowiązuje się zwrócić, skoro 
zdobędzie trochę pieniędzy, by pomoc, oka'l.ywa­
na przez instytucyę, nie miała charakteru Jał­
mużny. 

Obecnie towarzystwo zajmuje się zbieraniem . 
składek na budowę własnego sanatoryum, ponie­
waż za sam lokal składający się z czterech wy­
najętych domków płacą około 2,000 koron ro­
cznie; -dozór nad chorymi umieszczonymi w owych 
domkach oddalonych od siebie od 50 do 300 
kroków jest utrudniony. 

--···--

Miejscowa. 
Nowa parafia. Podlug przybliżonego obli­

czenia parafia Wniebowzięcia Najświętszej .Ma­
ryi Panny liczy przeszło 80,000 parafian. Tak 
duża ich liczba nietylko. że utrudnia zadośćuczy­
nienie potrzeb religijnych, ale i prawidłowe speł­
nianie czynności urzędowych. .z; tych w'l.ględów 
mieszka1icy. którzy zajęli się budową plebanii 
przy kościele św. Józefa, opracowują prośbę 
do JE. arcybi"kupa i władz, o zamienienie ko­
{rniola św. Józefa z kościoła fijalnego na kościół 
parafialny z prnwami prowadzenia kfliąg stanu 
cywilnego. 

Ks. kanonik Szamota, prnhoszcz parafii W. 
Najświęt~zej Maryi Panny, dla projektu tego 
jest bardzo przychylny. 

Zmiany w duchowieństwie. Wikaryusz parafii 
św . Kr'l.yźa Stanisław Zacbaryasiewicz otrzymał 
dziś urz~dowe papiery z pr1:eznnczeniem na pro ­
bostwo w „Sohótce". Na jego miej~ce wikaryu­
szem parafii św. Kr'l.yża miauowano ks Anto­
niego Szamblerowskiego, wikarym!za parafii 
Chojny. 

Przeróbka kanału. Właściciele pose:;:yi, przez 
które przecliod'l.i kanał kryty ścielrnwy nr! ulicy 
Piotrkowskiej, róg Zawadzkiej. do ulicy Dlngie,i, 
zostali r.awiadomieni, by kanał ten w jalrnaj­
krótszym czasie uporządkowali, a właściwie, by 
dali tuki otwór, aby wocl:t deszczowa nawet 
przy większem zebraniu mogla swobodnie od­
pływać. Cały ten kanał na pr'l.estrzeni od 
ulicy Piotrkowskiej do Dlugiej ma spadku tylko 
25 cali, dla tego właściciele posesyj, przez któ­
re kanał przechodz.i, wystąpili 'l. prośbą o po­
zwolenie obniżenia dna kanału od uliry Długiej, 
by otrzymać większy spadek, co ułntwi o<lpływ 
ścieków . 

Z Ochronki l. Komitet Od1rony I prosi nas 
o podanie do wiadomości pp. opieknnek i osób 
interesujących się instytncyą, że egzaminy rocz­
ne w tejże Ochronie odbywać t:1ię bęcl'\ w śrorłę 
i czwartek tj. 25 i 26 czerwca ocl godziny 1 O 
z rana. 

Akt uroczysty. Czterdzi~ści hlitiko lat w za­
wodzie pedagogicznym i w do<latkn na stnno­
wiskn przełożonej zakłuciu unukowcgo, to okres 
1·zasu wyst~rr'l.,ają1·y na znźycie sił Judzkich. 
A przecież, o ile wnosić rrwżemy z rezultatów 
pra<·y, ujnwniouyC'h na akcie urorzystym, o<lby­
nm w dniu dzisiejsz~ · rn n:\ nn,ist:.1ri:1zej pensyi 
żeńskiej w Łodzi, przełożona ie.i pani 'l'eofila 
Szmidt i-toi nit trudnem posterunku wytrwale i 
<lzieluie, pomimo, ~.e to już trzecie pokolenie 
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niewiast wychodzi z pod JeJ opieki, by pełnia 
jeden z najszczytniejszych obowiązków społecz· 
nych, być podwaliną rodziny, kapłanką domo­
wego ogniska. 

Zdrowa rodzina, to zdrowe społeczeństwo; 
od wychowania zaś kobiet zaleźy jego zdrowie , 
n poniekąd i jego rozwój w duchu drogich dla 
wszystkich serc ideałów. 

Peusya pani Schmidt założoną zostaht w r. 
1863. W pierwszym ruku otworzono klas IY, 
w których pobierało naukę zaledwie 48 uczenie, 
w drugim roku było ich już 8-ł. Następnie do­
dano jeszcze klasy V i VI. 

W roku uieżącym kształciło t:1ię na pellS) i 
pani Schmidt ogółem 218 uczenie, z których 
130 promowano do klas wyższych. S:osunek 
ten Qbjaśnia się tern, że przełoźQna zwraca 
baczną uwagę na pożytek płynący z nauki i 
dla tego za.równo w promowaniu uczenie jako 
też i nagradzania stosuje miarę dość surową. 

Akt uroczysty rozpoczęły śpiewy wyko­
nane przez chór uczenie pod kierunkiem 
nauczyciela śpiewu p. Feliksa Krzyżanowskiego, 
który skomponował isłowa i muzykę do śpiewu 
Dt1 podziękowanie przełożonej za trudy. 

W przerwach pomiędzy jednym a drugim 
~piewrm uczennice wypowiadały wiersze po ro­
syjsku, polsku, niemiecku i francusku, z pośróll 
których najpoprawniej wypowiedziany był: 
,,Mój braciszek" po polsku. 

Nagrody otrzymały: 

W klasie wstęp n ej n iż s z ej: Stefania 
Dobrzyńska, A. Plesserówna, S. Wa.ssermanów­
na, Gertruda Dawidowiczówna, Stefania Zeidló­
wua, Łucya Netzelówua, Weigoldówna, Rnbi­
nówna. 

W klasie wstępnej wyższej. !remi 
Gurynowiczówna, Salomea Rozenkraucówna, 
Juli a Sroczyńska, Jad wiga Szulcówna, J etla. Fe­
liksówua. 

Listy zuś pochwalne: Walerya Eichornówna, 
Leonowa. Bibersteinówna, Anna Dobrowolska, 
Irena Kaczyńska, Marya Maliniakówna, Filipina 
Tomaszewska, Lili Sieradzka, Auna Lewinówna. 

Z klasy wstępnej najwyższej. 
Nugrody: Eugenia. Lewinówna, Zofia lVIorgen­

szternówna, Heleua Feliksówna. 
Pochwały: Małgorzata Leunert'l.ówna, Ęlfry­

do Tilówna, Zofia tl1.cześuiakówna, l{óżtL tlmie­
tańska, Aleksandra W o leńska. 

W klasie pierwszej. 
Pothwaly: Janina Aniolowiczówna, Stefania 

Hufnugelówna, Kazimiera Gliksouówna, Eugenia 
Jutkiewiczowna.. 

W klasie drugiej. 
Nagrody: Elfryda. Gramsówna. Pochwały: 

Eugenia J?uksówna, Jad wiga N effówna. 

W k 1 a.si e t r z e ci ej. 
Nagrody: Helena Bukietówua, Cecylia Zło­

tnicka i l<'elicya Waserruanówna za roboty. 
Pochwały: Helena Kitajówna i za. pilnośe 

1\Iarya J arz~bowsku.. 

W klasie czwartej. 
Nagrody: l\Iarya Hirszbeinówna, Adela Sznel­

kówna. 
Otrzymały świadectwa z ukończenia Idu,; 

4-cb: Cecylia. Buketówna, Zofia W einertówna, 
l\farya Hirszbeinówna, Gustawa Lewenberi:anka, 
Adda Sznelkówna. 

Powszechną uwagę zwracały na siebie ro­
boty ręczne, wykonane niezwykle zręcznie i 
1, artyzmem przez uczcnice, tndzież rysnnki or­
uamentatyjne i a.kw ar de. 

Lutnia. Wczoraj w lokalu Lutni prezc:< 
p. Władysław Sudru otworzył zebranie w ube!'­
ności 41 członków. Po przec'l.ytauin protokółn 
z poprzedniego zehrania sekretarz Stowarzysze­
nia Lutni p. 'l'njakowski, przeczytał sprawnz<la­
nie ro··zne, z którego wyjmujerny uustępujqcc 
<lane. W rolrn s pra wozdaw\lzym Lutnia liczy Ja 
~4a czlonk1iw, w tej lkzuie \JZyunych 79, zwy­
czajnych 26-±. w porównanin. z rokiem uuiegłylll 
li cz ba ogólna zrnuiej:nyla 1-31ę o DS członków. 
Referent ~prawozdan1a sądzi, ze objaw ten przy­
pi:-Jać należy wyłącznie pogorszeniu się stosun­
ków ekoMmiczuych w mieście. 

W ciągu rok u wy kreślono 132 członków, 
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a mianowicie jednego ~ powodu zgonu, z powo­
du wyjazdu 2, na wias11e żądanie 2, z powodu 
nieoplacenia składek 3. To się odnosi do człon­
ków czynnych, co do zwyczajnych sprawa ' 
przedstawia się gorzej . Z powodu zgonu wykre­
:Hono 3, z powodu wyjazdu 18, na własne żą­
danie 55, za niezapłacenie składek 48. Co do 
dziaialności chóru, to odbyto 84 prób, w tej 
liczbie 51 damskich i 20 mięt1zanych. Koncertów 
było oprócz 4 obowiązkowych, trzy nadzwy­
czajne, oprócz tego 7 podwieczorków muzycz­
nych, 2 wieczornice dla mężczyzn, 1 mięszana 
w dniu św. Cecylii, jedna na Sylwestra, wie­
czorek tańcujący i bal. 

W ciągu roku odbyły się dwa posiedzenia 
ogólne, 24 po1:1iedzeń zarządu i posiedzeń komi­
tetu zabaw. Wyuczono się nowych utworów 17, 
czyli, że obecnie repertuar składa się z 216 nu­
merów. Księżnica liczy 7413 egzemplarzy war­
tości 1,442 rb. 60 kop. Majątek stowarzyszenia 
przedstawiają ruchomości ocenione na 5,482 rb., 
gotówka na bieżącym rachunku w Banku Han­
dlowym 587 rb. 70 kop. i gotowka w kasie 
256 rb. 53 kop. Budżet na rok bieżący przewi­
duje w dochotlach ~e składek członkowskich 
3,500 rb., z wpisowego 150 rb., z balów, wie­
c~orów i zabaw 600 rb_, za wynajem lokalu 
300 rb.; w wydatkach zaś na komorne 2,100 rb„ 
pensya dyrektora 800 rb., światło i opał 500 rb., 
nuty i draki 150 rb., amortyzacya długu 150 rb., 
deficyt koncertów 200 rb., wydatki nadzwyczaj­
ne 175 rb., pensye inkasenta 3·00 rb.1 utrzyma­
nie lokalu UiO rb., asekuracya 25 rb. 

Nas.tępnie stosownie do porządku dziennego 
.cz.łonek komisy i rewizyjnej, inżynier N akiehlki, 
przeczy.tal raport tejże komisyi, stwierdzający 
w:1,or~wy porządek w książkach i wyratający 
życzenie, żeby ogólne zebranie uprosiło skarbnika 
Jl. Apołinarego Szymailskiego do pozostania na 
tym ur~ędzie. Ostatnim punktem zebrania były 
balotewanie i wybory, które dały następujący 
rezultat. W poczet członków czynnych przyję­
to pp. Franciszka Winnickiego, Kazimierę Kacz-
1IIlarkow.ą, Oswalda Mlillera, Władyisława Kra­
kowsldego, Władzsława Piotrowicr.a, Aleksandrę 

·Gablerównę, Helenę Piątkowską i Zofię Gable­
równę. 

Na «iz.łonków zaś zwyczajnych przyjęto 9 
·Osób. Do zarządu powołano pp. Władysława 
Sudrę .na prezesa (ponownie), Leona Jezierskie 
.go na wiee-prezesa (ponownie), J~zefa Buchow­
skiego na gospodarza (ponownie), Alojzego Dwo­
rzaczka na dyrektora (ponownie), Franciszka 
Lenartowicza na sekretarza i Stanisława Nakiel­
-skiego, na skarbnika. 

Do komisyi rewizyJnej wesz.li pp. Apolinary 
.Szymaitski, .l\Iaurycy Sprzączkowski i dr. Józef 
Jokiel Inspektorem chóru zostal p. Apolinary 
Szymański, pomocnikiem skarbnika p. Dietrych 
.(starszy}. 

W końcu prezes 'rowarzystwa r...aproponował 
·ogólnemu zebraniu wniesienie do protokułu po­
dziękowania pani Lucynie Robowskiej i Anto­
niemu l\Iich.ałowskiemu, członkom komitetu za­
baw i prasie za ich pracę dla .dobra iusty­
tucyi. 

Z kflłei p. Magnuski podał wniosek podzię­
kowania zarządowi i ustępującym jego czlon­
kom, złożenie również podziękowania za owocną 
.pracę. Obydwa te wnioski przyjęte zostały je­
dnogłośnie. 

Zarząd poddał pod głosowanie dwa wnioski, 
a mianowicie, czy przypadające w roku bieżą­
eym dziesięciolecie stowarzyszenia obchodzić 
w szerszym zakresie, czy ograniczyć się na ob­
chodzie wewnątrz stowarzyszenia. 

Zabierający w tej kwestyi glos, byli zda­
nia, żeby zarząd miejski opracował projekt, 

wał na nieregularne uczęszczanie członków na 
próby. Na tern zamkni<itO posiedzenie o g. 12 
minut 20 w nocy. 

Zabawa. Pracownicy w pralniach łódzkich 
w niedzielq urządzili zabawę w Leśniczówce, na 
której było przeszło 8• 10 011ób. Pomimo niepe­
wnej pogody zabawa przeciągnęła się do późnej 
nocy. N as trój byl bardzo serdeczny. 

Ze szkoły handlowej. W bieżącym tygodniu 
18 uczniów szkoły handlowej łódzkiej i 2 ta­
kiejże szkoły zgier::1kiej, wyjeżdża na wycieczkę 
do Nancy, w celu nauczenia się j~zyka francu­
skiego. Wraz z uczniami wyjeżdżają dyrektor 
szkoły handlowej łódzkiej p. Garszyn, profesor 
Atanaziewicz i l\Iaillot. 

Z śą;du. Dziś w lokalu zjazdu sędziów po­
koju wydział sądu okręgowego piotrkowskiego 
pod przewodnictwem wice-prezesa Kriigera i 
członków Kolczanowskiego, oraz Lwowicza, osą­
dził sprawę wytoczoną z powództwa p. Ludwika 
Meyera, przemysłowcu. i właściciela Brus, ho­
norowego radnego magistratn przeciw odpowie­
dzialnemu redaktorowi ,,Lodzer Zeitung" r. st. 
Karolowi Szmidtowi z tytułu 1039 § kod. kar. 
o dyfamacyę w piśmie. Szczegóły aktu oskar­
żenia podaliśmy we wczorajszym numerze na­
szego pisma, przechodzimy więc wprost do roz­
prawy sądowej. 

Obrona powołała w charakterze świadków pp. 
prezyde~ta miasta Pieńkowskiego, inżyniera Strze­
leckiego i adw. przys. Rodkiewicza. Pierwszy 
zeznał, że nic mu nie było wiadomem, jako by 
p. Meyer w cichości starał się o przeprowadze­
nie projektu budowy dworca w Brusach, inży­
nier zaś Strzelecki objaśnił, że nie znał p. Me­
yera. kiedy wyłnnit się projekt przeprowadzenia 
linji przez Brusy, jako tańszy i skrócający drogę. 

Potwierdził to p. Rodkiewicz, dodając na 
zapytanie ad wo kata strony obwinionej, p. Piotra 
Kona, że słys-tał,· jakoby p. Meyer źle stał w in­
teresach podczas decydowania sprawy budowy. 

Strona przeciwna nie mogta się powołać na 
świadków, zabrania tego bowiem artykuł I 03\:J, 
adw. przys. Piotr Kon powołał się więc w swej 
obronie na dokumenty piśmienne; a w pierwszym 
rzędzie na protokuł zebi·ania radnych i obywa­
teli miasta, mających zadecydować, gdzie po­
winna stanąć stacya. Z liczby obecnych w ilo-
8ci przeszło 30 osób wszyscy oświadczyli się za 
budową dworca w mieście, jeden tylko p. Bie­
derman, zięć p. Meyera, był za budową stacyi 
w Brusach, samego zaś p. Meyera nie było na 
posiedzeniu. 

W dal11zym ciągu obrońca dowodził, że obO­
wiązkiem prasy było podnieść ten fakt, jako 
nader szkodliwy dla miasta, i źe radnego miasta 
pierwszym obowiązkiem bylo bronić interesów 
miasta, a potem swoich osobistych, choćby, jak 
w tym wypadku sprzedaż gruntów na Brusach 
miała pt·zynieść 400,000 rb. Adwokat przysię· 
gły Karwaciń~ki ze strony skarżącego prosił 
o ukaranie redaktora cLodzer Zeitung>, dlatego 
tylko, że wyrok powróci cześć honorowemu ra­
dnemu magistratu p. l\Ieyernwi. Przedtem je­
szcze wyrodziła się kwestya, czy radny magi­
stratu jest urzędnikiem, czy nie. W pierwszym 
wypadku sąd odbywałby się przy udziale pro­
kuratora. Sąd po naradzie przyznał drugi wy­
padek. 

W zakoń.czeniu swej mowy adw. przysiegly 
Piotr Kon, prosił o uniewinnienie klienta, ponie­
waż bronił słusznej sprawy i obchodzącej wielce 
cały ogół, nie można więc dopatrzeć się dyfa­
macyi tam, gdzie dzwoniono na trwogę, w wy­
padku1 zagrażającym dobru społeczeństwa. Ja­
kie zaH racye przemawiały za budową dworca 
w mieście, wiadomo wszystkim. 

Sąd po dłuższej naradzie ogłosił wyrok ska­
zujący p. Karola Szmidta na zapłacenie 100 rb. 
lub 1 miesiąc aresztu i ogłoszenie wyroku w „Lo­
dzer Zeitung", po jego uprawommmieniu się. 

O ile słysteliśmy, strona oskarżona · wnosi 
apelacyę. 

Echo wypadku. Odnośnie do wypadku z b. 
p. Wilhelmem Neufeldem wiadome są następują­
ce szczegóły: Zmarły powrócił z Taganrogu, sie­
dli11ka glównego 'l.arządu Azowsko-Dońskiego 
Banku w niedzielę w nocy. Oo zaszło w Ta­
ganrogu, nie wiadomo, jest jednak przypuszcze­
nie, że Neufdd wiedział o swej dymisyi. W no­
cy musiał napisać listy, zaadresowane do nieo­
becnej żony, a między innemi do dyrektora ban-

a potem poddal go pod głoS-Owanie zebrauia1 

albowiem teraz trudno sądzić, co moźe być u­
waźane za szerszy zakres obchodu, a co za 
skromniejszy. Na tern też stanęło, że zarząd 
wziął na siebie tę sprawę. Nast«ipnie na wnio­
sek zarządu postanowiono przesłać komitetowi 
budowy pomnika Chopina 150 rb. jako sumę 
pozostałą z datków publiczności na konce „cie 
pośw_ięconym pamięci mistrza, urządzonym przez 
Lutnię. Na wui-0sek p. Stanisława Znbonlkiego 
zarząd obiecał wziąć pod obrady uwagi nasze 
co do balotowania członków i wewnętrznego 
urządzenia chóru, wydrukowane w poniedział­
kowy:n ~umerze. Kwestya ta zeszła się z prze­
mówiemem dyrektora Dworzaczka, który utyski ' ku p. Kellera. 
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Ten po otrzymaniu listu wbiegł pomiędzy 
urzędników i polecił biedz im do mieszkania 
N eufelda, gdzie stało się według jego słów, nie· 
szczęście. Przybyli, pierwsze drzwi wyważyli, 
a nic mogąc otworzyć drzwi do sypialni, wezwa­
li ślnflnnu. 

Znaleziono b. p. Neufelda w łóżku z po­
strzl-łlem w głowę. Kula przeszła przez skroń 
z góry, przez oko, które wypłynęło, nos i u wię­
'l.ta w policzku. W otworze skroni ukazał się 
mózg. Skoro ofbrę przywieziono do szpitala, 
kka1 z zaopiniował, żu stan jest groźny, ranny 
nie odzyskał mowy i zmarł w kilka godzin. Po 
zmarłym pozostała tylko żona, dzieci ni~ było. 

Ogrody owocowe. Pomocnik ogrodu miej­
skiego, p. Adamczewski, zainicyował utworzenie 
Tow. akcyjnego ogrodów owocowych. Myśl ta 
zyskała aprobatę i znaleźli si~ już członkowie 
organizatorzy. Towarzystwo posiadać ma 1,000 
akcyi po 100 rb., czyli kapitału 100 tysięcy 
rubli. 

Akcye spbcone być mogą przez lat 10 po 
10 rb. lub jednorazowo. W ciągu lat 10 zakła­
dane będą ogrody nietylko w okolicach Lodzi, 
ale we wszystkich tych miejscowościach, gdzie 
jest brak ogrodów owocowych, a znajdują się 
rynki zbytu. W razie zatwierdzenia takiego To­
warzystwa powstałby w Łodzi ogród owocowy 
na przestrzeni 30 morgów. Byłoby to wielkiem 
dobrodziejstwem dla miasta i okolic bacząc na 
to, iż bardzo wiele owoców przychodzi do nas 
z zagranicy. 

Spadek balonu. Balon z aeronautką, który byl 
puszczony w niedzielę podczas zabawy na Pogotowie 
z ogrodu helenowskiego, .s~adl w Budziszewic~ch, odle·· 
gl'.ych o 12 wiorst od Rokiem w lasach Cesarskich, nale­
żących do okręgu spalskiego. Nara?.ie aeronautce przy­
szedl'. z pomocą strzelec lasów, Stanisl'.aw Chmielewski, 
u którego przenocowała; za staraniem ks. T. Pląskow­
skiego, aeronautce wydano ba_lon. Balon w ciągu ~5 mi­
nut przebieg]'. przeszl'.o 40 w10rst. Aeronau~kę .w ~rodze 
spotkal deszcz, w czasie kiedy byl'.a na naJ wyzszeJ wy­
sokości. Wzlot tak daleki wywolal'.o nieprawidl:owe fun­
kcyonowauie klapy, dla wypuszczenia gazów. 

Otrucie. Wczoraj przy ulicy św. Benedykta 3-le­
tnie Rudolf Goetz 1 Janina Lott, . zamieszkali w domu 
pod Jii 36, zjedli pap~er, przygotowany d? trucia much, 
wskutek czego nastąp1ly symptomaty otrucia. Lekarz Po­
gotowia udzielił pomocy. 

Upadek z wozu. Kar9i Szepen, furman, lat 29, 
przejeżdżdżając w dniu wczorajszym szosą pabil\nicką, 
spadl'. z wozu tak nieszczęśli~ie, ź~ ~dniósł ranę w gJ:o­
wę i cialo. Lekarz Pogotowia udz10J1l pomocy. 

Grzebanie noworodka. Na gruntach Józefa 
Gunteka obok cmentarza na Zarzewiu, spostrzeżono Ka­
tarzynę ' Sieradzką, zamieszkałą na ulicy ŚIV. Andrzeja, 
w domu pod .N2 55. Sieradzka kopała d?l. w którym 
c!tciala pochowac trup nowonarodzonego dziecka. 

z sąsiedztwa. 

Proboszcz w Łagiewnikach. Proboszczem pa­
rafii filialnej w Łagiewnikach został ks. Broni­
slaw Siennicki, który objąl już swe czynności. 

z powiatu brzezińskiego piszą dq_ nns: W o­
statnich dniach były cztery pożary w powiecie 
brzezińskim w gminie Biała, (w Brzezinie, Goz­
dowie Biesiekierzu, Rudnym); przy wszystkich 
tych pożarach był p. }lścisław Ol. ze swoią za­
łogą wiejskiej straży ogniowej. W ~i~siekierzu, 
który jest bardzo gęsto zabudowany i liczy z gó­
rą J OO gospodarstw, zawdzięczają włościanie 
jego energiczn~j . i umiejętnej o?r?nie. - .że 
maja dach i mieme uratowane: og1en mimo s1l­
ne"'O. wiatru zostal umiejscowiony i spłonęła tyl­
ko" 1 chałupa, stodoła i obora do tejże nale­
żaca. 

• Przykro jest patrzeć, jak konie które prze­
szły kilka wiorst bardzo zlej drogi w ciężkich 
narzedziach ogniowych zmuszone są dostarczać 
wodę'-bo chłopi odmawiają pomocy i koni. 

Postrzał. W niedzielę w Bedoniu do kolonisty 
Roberta przyszedl jego znajomy, z który.m. Robert og~ą­
dał rewolwer nabity. Przez nieostroznosc Jednego z mch 
nastąpi]'. wystrzał; kula trafiła 9 let~ieg? . Zygmunta R?­
berta, syna. kolonisty i przes~~la p1e~s! 1 bok . . .Naraz1e 
rannemu udzielono pomocy m1eJscowem1 srodk_am1„ a. \VCZO­

raj przywieziono go pociągiem dr. ze!. f~br.-J:o.dzk1eJ, zkąd 
karetką Pogotowia ~rzewie.z.iono d? szpitala S\\. Aleksan­
dra. ~tan zdrowia Jest dósc powazny. 

Uderzenie. Józef Wlodarczyk został tak mocno 
uderzony w ramię przez tow_arzysza, ż~ pęk,l:a mu kośc 
ramieniowa. Lekarz Pogotowia. po udzielemu pomocy, 
od wiózt go do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Najechanie. W i:iied~ielę o godz. 8 "'. Widzew!e 
wagon kolei eiektryczneJ najechał na 3-l~tmego Stani­
sława Warecka, któremu 'zl:amat prawe ramię. Stan chlo­
pca jećt bardzo groźny. 
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SOBÓTKA. 

W czasie równonocy letniej dawni sto wianie 
obchodzili podwójną uroczystość ognia i wody, 
której praktyki dotąd przechowują się w wielu 
miejscowościach i obchouzoną bywa w nocy 
z 2.3 na. 2-1 czerwca. U roczysto~ć ta zwana So­
bótki, Swiętojauskie wianki, na Rusi Ku paluo­
cka ), odbywa się na cześć Kupały, wielkiej bo­
gini i pani niebiel!kiej, opiekunki niewiast-leka­
rek. Poświęconym jej był ostatni dzień w ty­
godniu, od którego powszechnie zwano ją Sobo­
tą, a ztąd uroczystość Kupały nazywano So­
uótką. 

Bugaj (święty gaj) i go_ntyna (kaplica ) 
znajdowały się na górze Sobótce (Zobtenbergu), 
położonej dziś na Szląsku pruskim, gdzie na sa­
mym jej szczycie znajdował się zdrój życiodaw­
czej wocly, przywracający nietylko umarłych, ale 
nawet w kamienie zamienionych Judzi i grze­
szników do życia. 

Była ona wlaściwie boginią ziół, trawek i 
roślin, mających własności lecznicze i moc uzd1·a­
wiającą. Nazwa jej urobioną zostara z wyrazu 
indyjskiego <ku pa >, oznaczającego wierzchołek 
ązyli wzgórze wciąż podnoszącej się wyniosłości. 
Ze zaś ziola swięte, jak łopian, piołun, ruta, 
rozchodnik, rosiczka, dziewanna, macierzanka, 
boże drzewko i inne rosną na pagórkach, czyli 
kupach, ztąd miano bogini, znaczące tyle co pa­
ni pagórkowa lub zielna. 

W slużbie jej stały liczne zastępy kapłanów 
i kapłanek, zwanych znachorami i znachorkami, 
posiadających znajomość własności ziół i zajmu­
cych się obok tego wróżbiarstwem, tak samo, 
jak wszyscy wogóle kapłani przedchrześciauskich 
Indów. 

W czasie nadchodzącej uroczystości Kupały 
gaszono ogień po chatach, a palono go obficie 
po wzgórzach. Dla rozniecenia ognia dobywano 
czystą · i s.amorodną iskrę, trąc z całej siły żerdź 
suvhą, jedną o drugą, lub wykrzesując ją z ka­
mienia, jak to miało miejsce u kroatów. Na 
gorejące stosy rzucano cudowne ziula, skakano 
przez oguie, przepędzano przez nie trzody, tań­
czono i śpiewano około ognia, oraz kąpano si{j 
w przyległych rzekach, stawach, jeziorach i in­
nych wodach. 

Działo się to dla okadzenia dymem okolicy, 
ludzi i trzody świętemi ziołami, zabezpieczeni:.i. 
ich od gradobicia, chorób i moru. Żarzące się 
węgle ze stosów roznoszono po chatach, prze­
chowując ogień starannie do przyszłych Sobótek. 
Komu zagasł w ciągu roku, było to owaką nie­
chybnej śmerr.i, a przynajmniej wielkiego nie-

CHLEB.*) 

Niejedna z pięknych czytelniczek uśmiech­
nie się ironicznie na widok tematu, który w dzi­
siejszej pogadance naukowej opraco>vać zumie­
n~amy. 

Autllr chce nar., gospodynie, które zęby zja­
dły na pieczeniu słynnego polskiego wiejskiego 
chleba uczyć, jak się go piecze?! - powie Jo 
siebie niejedna ze zawolanych gospod.) ń. Nie, 
szanowne i piękne czytelniczki, nie jest wym 
celem uczyć was pieczenia chleba, boć to umie­
cie wybornie, ale wyjaśnić, czem jest ten clileb, 
o któreg;> ważności i modlitwa Pańska, i co­
dzienne doświadczenie uczy, jakie stanowisko 
zajmuje pomiędzy artykułami spożywczewi i dla­
czego się w ten sposób piecze, jak wy to sza­
nowne czytelniczki czynicie, a nie inaczej. Każ­
da gospodyni wie dobrze, w jakim stosunku orać 
mąkli do wody, ile dodać kwasu lub drożdży, 
aby chleh był smaczny, i t. d., i t. d, bo ją tak 
od wiek wieków nauczono, a wiadomości te po­
chodzą z doświadczenia, jak wogóle wi~k sza 
część wyników technicznych. Do codziennego 
życia jest to wystarczającem, ale duch ludzki 
jest ciekawy, i nie zadawalnia się samemi wy­
nikami, on bada dalej, idzie po nitce do kłębku 
i szuka wytlómaczenia zjawjsk. W tym celu 
za tern będziemy się starali piękne czytelniczki 
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szczęścia, mającego się wydarzyć jeśli nie w ro­
dzinie, to w dobytku luh w urodzajach. Dotąd 
gospodynie wiejskie starauuie przechowuj<ł ogień 
po chat.ach, uważaj~c wiecznie goreją.cą iskrę 
w popiele, jako ,yrnbnl w::izechpomy~lności i sku­
teczny śrvdek przeeiw urokom czarownic i figlom 
szu tana. 

Palenie ogni w tym czasie miało m1e1sce 
u wszystkich ludów, mianowicie zendów, egip­
cyan, a rozpowszechniło sią od indów, których 
teozofia stała się źródłem nicwyczerpnuem wszel­
kich poj~ć o bóstwie, od których również i 
w słowiańszczyźnie znalar..ły szerokie zastoso­
wanie. 

W stHrym Egipcie, gdzie kult religijny do­
sięgnął szczytu zmyslowoeci, palono stos, zbudo­
wany z myrry, cynamonu, orzechów, muszkateli 
i innych drzew aromatycznych, <lodując do nich 
wielorakie gatunki gumy pachnącej, a z pośrod­
ka płomienia wypuszczano pospołu z dymem 
orła w obłoki. Uroczystość ta była symbolem 
odrodzenia i zmartwychwstania, poczem nastę­
powaly zaślubiny Nilu z dziewicą, wyb1;aną 
przez kapłanów, która w ślubnych szatach z ra­
dością rzucał:t się w objęcia swego boskiego 
małżonka, znajdując śmierć w nurtach rzeki. 

W wielu miejscowościar,h obchodzone są So­
bótki wedle poprzednich praktyk, w innych sta­
tuy świętych Jana Chrzciciela lub Nepomucena 
oświetlają lampkami i świecami, przyozdabiając 
je wieńcami i kwiatami z różnych wonnych zió­
łek. Powszechnie zaś ogół utrzymuje aż dotąd, 
jakoby używanie kąpieli w wodzie bieżącej było 
szkodliwem zdrowiu, dopóki świqty Jan wody 
nie ochrzci, to jest przed d. 24 czerwca. 

--···--

Z prasy polskiej. 
-s-

Bardzo rozsądny i trze~wo uapis:rny artykuł 
na temat „Popierajmy przemysł swojski .. " za­
mieściła w oSl<ltnim numerze "Gazeta rzemieśl­
nicza·. Utartym frazesem, dlngie111i <lyskusyami, 
przelewaniem z pustego w próżne, uie przy.sporzy 
się pożytkn sprawie, która od pewnego czasu 
weszła u nas na vorządek dzienny i r.ajmuje 
jeszcze żywo opinię publiczuą we wszystkich 
warstwach 8poleczny«h. 

Pobudki, której~ wywolaly i na<laly .iej ta­
ką wziętość, były wprawdzie nntnry czysto mo­
ralnej. psycholngicznej, urodziły t:i~ JH•rl wraże­
niem chwili, inst,ynktownic; długo 11a Lakim pod­
kładzie nie może się wszelako opierać dążenie 
i działanie w dziedzinie banlzo poważnych i ży­
wotnych interesów praktyc'!.nyeli, jeżPli ono ma 
objaśnić was, czem jest ten w na:1ze111 iyciu 
niezbędny i;rodek spoi.ywczy. 

Początki przyrządzania i pirczenia chleba 
odnieść należy do zamierzeliłych cza,;ów przed­
historycznych, g1lyż jak tego odkrycie profosora 
Wittmacka dowodzi, który w roku 18\1(3 w Mona­
chium 11a zgromadzeniu . k<ingrcsu ogrodniczego 
okazał chh:b egipski, chleh l:ltarni,ytny, cgipcya­
nie przed 4400 laty umieli już <.:lilcli jęczmienny 
wyruszony wypiekar, a i1eż to wieków m11gialu 
się złożyć swcm doświadczeniem i próbami, za­
nim egipeyuuie sztukę tq rozwinęli? W tym wy­
padku, chcąc mieć jakie tnkie w prnybliżenin 
pojącie, jak pierwsi ludzie chich rnbili i piekli, 
lnb też w jakiej formie z.boże spożywali, należy 
studyować (lzikie. pokolenin malajskie i murzyi'1-
skic, które w okolicach bi a łym trndno dost\p­
nych, żyją dziś ie:izcze w epoce t. z. kamiennej, 
t. j. w czasach dla Europy zamierzchłych, kiedy 
to nasze praszcwry miały hrnń kamienną i ży­
wiły się przeważnie na pół luh całkiem 1mrowem 
mię;;:em, juko przysmak surowy szpik z kości 
zabitycli zwierząt czy ludti s pożywając. Ze spo­
strzeżeu na<l owemi plemionami wynika, że po­
czątkowo chleba wcale nie znauo, i tylko roz­
gniatano zboże pomiędzy kamieuiarni, następnie 
gotowano i spożywano w ten spo:>óh przyrządza­
ny rodzaj polewki. Z biegiem czasu nauczono 
się ziarno prażyć, a Numa P11mµilin:1z, legendowy 
drugi król rzymski, nstanowil nawet z tej okazyi 
coroczne święto religijne. Za czasów Hornern 
znauo jnż chieb uicwyruszauy, rodzaj placków 
pieczonych na gorących kamieniach lub w po­
piele, a iydom za czasów Abrahama chleh taki 

*) Przedruk z ,;muszczu"'. 

też był znany, lecz dopiero Mojżesz na Wielka­
noc, ezyli święto Paschy, zabronił im jeść chleb 

_ I wyruszany. Z tego \fynika, że egipcyanom na-
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I doprowadzić do trwalszych wyników. Byłoby 
zatem prnkt.yczniejsze i pewniejsze, gdybyśmy 
przez niech~ć do niemców doszli do większej 
przychylności dla przemysłu swojskiego i za­
częli go popierać nie w celu dokuczenia obcyni, 
ale dogodzPnia sobie; to, co dzisiaj jest przy­
czyną, tego ruchu, siałoby się wtedy konsekweu­
tnie jego skutkiem i pozwoliło dwie pieczenie 
uviec przy jednym ogniu. 

Z tego właśnie względu oceniając artyknl 
„Gazety rzemieślniczej", uważamy sobie za obo­
wiązek zwrócić na niego uwagę. 

„Popierajmy przemysł krajowy!" i „Kupuj­
my u swoich·• - to niewątpliwie bardzo zncne i 
sympatyczne ha&iła, które jaknajczęściej powta­
rzać należy, zanim się staną zasadą ; a,le „nasz 
handel nie jest o tyle wszechstronny, aby taką 
zasadę można było konsekwentnie zawsze prze­
prowadzić'', a powtóre, .,w stosunkach kupców 
detalistów z kupcami hurtvwymi hasło to jest 
bezzasadne'', gdyż w handlu burtowym prawie 
nie mamy swoich, u których byśmy mogli ku­
pować wyroby swojskie. 

,,Kupiec nasz - powinniśmy o tern pamiet:i.ć 
dobrze - o jedno musi sie starać: aby dobry' to­
war jaknajtaniej sprzedawać, a więc i jaknajta­
niej zakupywać. Wtedy, gdy towar równi e do­
-~wy i równie tanio można dostać u swego, jak 
i u obcego, wtedy, ale tylko wtedy, obowiązy­
wać go może i powinno haslo: „Kupujmy u swo­
ich". W razie przeciwnym zgubi niechybnie 
swój interes i społeczeń:1twu przyniesie szkod e. 
A nie jego wina, gdy musi szukuć towaru u ob'­
cych". 

Celem poźyteczoego i praktycznego popie­
rania n na:1 rozwoju ekonomicznego potrze1Ja 
nam przedewszystkiem dokładnie rozejrzeć sitt 
w warunkach i środkach; a więc zbadać stan i 
zapas naszych bogactw naturalnych, dostarcz:1-
jących surowego rnateryału do obrobienia i prze· 
rabiania. 

Tak więc np. obfitość materyału drlewnego 
jest decydującym momentem w rozwoju przemy­
słu dn.ewnego danej okolicy. Gdzieindziej znów 
dob~·y gatunek tiłomy u~ożliwia fabrykacyę wy­
robow słomkowych, a więc kapeluszy, słomianek 
i tak dalej. W innych miejscowościach obfitość 
•:ikliny daje ludności okolicznej możność zajęcia 
się koszykarstwem. Spotykamy miejscowości, jak 
stworzone na to, aby z powodu silnego prądn 
wody, łatwej do zuiytkowania jako motor, stać 
Sit{ ogniskami ruchu fobrycznego. 

Ty<.:h kilka przykładów wystarczy, aby wy­
kazać, że lokalne warunki nnjczęściej są fond:1-
me11tem, na J<ddm opiera si~ przy~złość przemy­
słowP.~o rozwoju danej mie.i s cowo~ci. 

lei.y się palma pierwiizeń:1twa wynale1.ienia clife ­
ua wyruszanego, czyli Z zaprawą fermentOW<!, 
z t. z. kwasem. Pierwszy krok był naj~rudniej­
szy; potem szkka pieczenia i to ni,etylko chleba 
po zbudowaniu pieca piekarskie~o szybko sic 
rozwija i na wet dochodzi do wysokiego stopnia~ 
\Vizernnki odnalezione z II go wieku przed Chry­
stusem pouczają nu11, że już wówczas kwitla 
sztuka cukiernicza, szczególniej u rzymian a wv­
sta wne ich obiady, których 

0

jadloilpisy ~1as ci.1-
szły, pouczają, że między innemi daniami przy 
końcu obiad u podawane bułeczki picetyńsk ie nie­
poślednią grały rolę ; jak były jednak przyrz<!­
clzaue, o tern historya kulinarna rzym:ika milczy. 
Za ~zas<'iw. cesarza Augusta, t. j. w drugiej pu­
low1e I wieku przed Chrystusem liczono już 
w l'lnmym Rzymie pu nad 300 pieców piekar­
skich, w których wypiekano rozmaite i;atunki 
chleba. 0,l rzymian przeszła sztuka pieczenia 
clileba najsampr'lÓd do gallów, którym przypi­
sują pierw:lzym użycie droidży zamiast kwasu. 
W 8rodkowej Europie używanie chleba wyrnszu­
nego datuje się dopiero od pocz;~tku średnich 
wieków, t. j. między IV a V wiekiem po 11. Chr. 
Ji~ko -pozostałość owych czasów chleba uiewyrn­
szonego zuajtlu,iemy po dzi~ dzień u na'l t. z. 
pod ptomyki, u żydów mace, n w Szwecyi aż t1o 
XVI w. powszeclinie używany chleli w k~ł'.tak1e 
okrągłych, cienkich, suchych placków. Od wi..:­
ku. XVIII c.hle~ pszeniczny wypiera coraz wi11-
ce.1 chleb zytn1, od czasu węędrówki narodów 
wyłącznic używany, tak, że obecnie ch1eu żytui 
spotykamy tylko w Niemczech, Rosyi i u naro­
dów ska ndyuawsk ich. 

(d. c. n.) 
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W okolicy ubogiej w 
farb i amia, ani cegielnia, 
woskowych łatwa jest w 
tnie pszczelnictwo. 

wodę nie stanie żadna 
fabrykacya zaś świec 
okolicach, gdzie kwi-

Widzimy więc, że tak uzupełniają się pe­
wne gałęzie przemysłu, a połowę powodzenia 
zapewnił już sobie ten, kto w porę rozpozna te­
go rodzaju warunki i do nich !:lit:} zastosuje. 

Zamiast powtarzania tedy gołosłownych na­
woływań, 1-epiej byłoby zająć się rozpo:.mawa­
miem potrzeb danej miejscowości i warunków 
powodzenia dla pewnych gałęzi przemyslu i rę­
.kodzi elnictw a. 

Niechaj każdy z przyjaciół przemy!:!łu swoj­
:skiego zbiera skrupulatnie nasuwające mu się 
w praktyce codziennej takie uwagi; niechaj o­
.mawia je w gronie towarzystw, gdzie każ.dy 
•mniej więcej może słówko w tej sprawie dorzu­
·cić, uieclrnj wreszcie dzieli się swemi spostrze­
.żeniami z ogółem, za pomocą prasy, a będzie to 
prawdziwa korzyść dla wlasnego rozwoju eko­
.nomicznego. 

Gdy on wzmoże się tak, że będ.,,ie już zdoi 
·ny zaspokajać, nie powiem wszystkie, ale prze­
ważną większość naszych zapotrzebowań i do­
brze, i po cenach nie wyższych od zagranicz­
inych, wtedy . ,,popieranie .„ wyrobów . swojskich" 
.przestanie być frazesem, a powinno się stać pra­
wem, obowiązującem każdego porząd11ego człon­
.ka społeczeństwa. 

Do tego powinniśmy dążyć wszelkiemi si­
łami. 

Frazesy, nawoływania, pięknie stylizowane 
.artykuły podniecają wprawdzie dążności w gło­
szonym kierunku, lecz wyniki realne nie od. nich 
,zawisły; one są tylko mieszkiem, który' dmucha 
w węgle. 

Aby zapał podsycać i trwałe ognisko roz­
niecić, trzeba materyalu; potrzeba przec.lewszyst· 
kiem „działania, świa<lomego !:!wycli celów i 
tirodków." 

„KOŁTUN POLSKI". 
-?-

Do jakiego stopnia rozwydrzenia w niena­
wiści do wszytitkiego co polskie mogą <lojść nie­
które organy prasy niemieckiej nawet w Austryi, 
tego dowodem artykuł umieszczony w jednym 
'!. ostatnich 11umerów dziennika karlsbadzkiego 
«Karlsbarder Tageblatt" z którego poniżej poda-

jemy wyjątki, aby pacyenci, jadący do Karl.~ha­
dti, mieli pojęcie, z jakiemi żywiołami i;potkać 
się mogą w tej znanej miejscowości kąpielowej: 

.,Dn na,inieszczęśli"'.szych ludzi Europy, l'O 

{lo których dzieje tuk widocznie słuszny wydały 
wyroi~, na jaki zasłużył sobie ustrój pallstwowy, 
tyran1zowauy i wyzyskiwany przez junkrów i 
klcch1'iw, należy ubolewania godny lud polski. 
I dzisiaj, j:1k przed stu laty, lud ten w 11ajgor­
:;zej żyje nędq, ponieważ szlachta i służalcy 
Hzymn JIOl:lludają doM władzy. Jeżeli więc lud 
iiol:iki spadt naprawdę do rzędu „zmarniałej ra-
8) ", jak się jako duszpasterz wyrazić miat ar­
<:yliiskup koloński, to winni są temu wyłącznie 
szlachta i ksieża. 

Pustką stoją w nieszczęsnym tym kraju 
s;1,koly; pięć milionów ludzi rośnie sobie jak 
l:IZczere bydlęta liez nauki czytania i pisania, ale 
wza mian · towarzystwo to stara się o to, ażeby 
karczmy i kościoly zawsze były pełne, a biuro­
kracya zapędza do nich tłumy, ażeby duchową. 
i fizyczną szerzyć truciznę. Przy kairlorazo­
wych wyhoraeh słońce krwawi siq od odblasku 
krwi pnelanej, przyczem godna uzlaclity biuro­
kracya dopomaga ciemiężycielom w spełnianiu 
nHjmożliwszych gwałtów. Przy takim systemie 
lud polski prowa<lzi życie, niewiele lepsze od 
psiego. 

My, nii.:mcy w Alliitryi, dostatecznie odczu­
li~my t•1 d:luu1~, ten kołtun polski z jego za­
railiwością dla Zachodu. Dunajewscy, Badenio­
wie, Bilińscy ~tarali l:lię według sił, aby tq l1a­
niebnlJ, rozwi<;złą gospodarkq polską podnieść 
tlo z11aczeni:t sy;;temn w calem państwie; ta 
upadł.a i<Zlachettzyzna miała nawet otlwaglt za­
b1erac głos w kulturalnej sprawie niemców 
w Auslryi, gdy !:!zło o to, ażeby państwową 
ustawt; ~zkolną przeszachrować za propinacyjne 
pieni:!dz~ dla szlachciców na korzyść politycz­
nego, 111e11H;om "rogi ego rynku. Ale i dzisiaj 
jesieze łechce panów z tamtej !:!trony rzeki Bia­
ły mauja wielkości. 
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Przychodzi im chętka zdobywczej wyprawy 
na Szląsk i, gdy tam u siebie każą nauczycie­
lom ginąć z głodu, urządzają ti szłaeh<'ice sklad­
ki na wojownicze seminaryum uauczyeielskie 
w Cieszynie, ażeby i na Zachód ponieść wojnq 
narodową i "kul turę" kołtuna 

Zaznacz;ywszy w dalszym ciągu, że czesi na 
ka:i:dym kroku przedstawiają l:liebie jako ucie­
miężonych, a postępują sobie, jako prawdziwi 
terroryści, powiada ti!awetny teu organ dalej, 
że „takimi uciemiężonymi'' są i pola('y w Pru­
sach, którzy, j~tk to udowadnia statystyka, wy­
rośli w siłtt i liczebność i pod względem ekono­
micznym, a teraz sądzą, że mogą stanąć oko­
niem przeciw państwowemu ustrojowi rzeszy nie· 
mieckiej. Nikt jednak ludowi polskiemu żadnych 
nie czyni przykrości ani tam, ani u nas. 

Słowiańszczyzna stanowi poprostu wszędzie 
prący naprzód, wypierający innych, źąduy zdo­
byczy żywioł, który poczuwszy się na swoim 
gruncie, odrazu pokazuje pazury, wrzeszcząc 
przytem w niebogłosy, gdy rządy niemieck'e 
zmuszone są podżegaczy słowiańskich wypędzać 
z serca niemczyzny za granice, gdy na wszech­
nicnch niemieckich - patrz Hanower, Poczdam, 
Lipsk - słychać nawoływania, aby wydalić nie 
ustających w prowokacyi gości słowiańskich. 
Przytem w naszych ciałach ustawodawczych 
uzurpują sobie li!:!t żelazny, dający im prawo na­
padania na każdy rząd zagraniczny, jeżeli ten 
kilku łotrzykom ~łowiąńskim da po łapie. . . 

W M:ilborgu cesarz Wilhelm wezwał swój 
wielki naród do obrony przeciw „bucie pol­
skiej". Jest to ten snm monarcha, który nie­
d:.1.wno temu zupewniuł, że krzywdę mu czynią 
ci, którzy przypn~zczają, że ma u podobanie 
w lt.1uruch w0jeunycb. Cesarz Wilhelm nawet 
dl:.t francuzów bardzo jest upr.,,ejmy; ten cha­
rakter pokojowy niemeów uznali też nie zara­
żeni szowinizruem francuzi, tylko szlachcice są 
wobec pnń~twa nicmieckie~o nieprzejednani, ci 
tizlachcice, którzy db spokoju Europy tworzą 
nieustające niebezpieczeństwo, ponieważ przez 
długi czas mieli µewne oparcie w Watykanie i 
11a dworze wiedefa1kim, jakkolwiek postępki Ba­
denich i Dunajewl:lkiclt .otworzyły monarsze oczy 
na pr1.ewrotowe teudencye polaków.'' 

Chiński sport. 

Zab:iwy chińczyków odznaczają się w?gó!e 
charal<terem łagodnym i brakiem pragmema 
wstrząsających nerwami wraże1i, owych brutal­
nością nacechowanych wido\visk. Ws;1,elkie pod­
niecaj:ice, krwawe igrzyska, jnk walki byków, 
kogutów, bokserów, a nawet i biegi końskie są 
im niewane. Wolant, szuchy, domino~oto ich 
niewinne z<1bawy, a uajcharn.kterystyczniejszym 
ich sportem są walki świerszczaków. Ludzie, 
hołdujący temu sportowi, hodują świer,gzczki i 
chlubią si~ wyjątkowymi egzemplarzami tych 
owadów tak sarno, jak u nns miłośnicy koui 
swoimi „folblutami". Xa te zwierzątka stawiają 
chińczycy grube stawki o zakład, wygrywa.ją i 
przegrywają nieraz bardzo znaczne sumy, cza­
sem całe majątki i zdarzało .;ią nieraz, że za­
możny chińczyk, powstrzymujący się wytrwale 
od gry w karty lub palenia opium. zostawał 
z bogacza nqdzarzem dzięki swojej namiętności 
do świerszczaka pol11ego (grillus campestris). 

"O„tnsiutische Lloyd· utrzymuje, że w Pe­
kinie i je.::o okolicach sport świerszczakowy je:it 
w takim rozwoju, że przyrządy, l:llużące do. ło­
wienia i hodowania tych zwierzątek, stanowią 
ważny i korzystny nrty kuł handlu. 

Jedne z tych przyrządów służą do łowienia 
świerszczaków, inne do ich hodowli,. inne znów 
tylko do ich wulki. Upatrzonego świerszczka 
przykrywają wprzód ostrożnie siatką, a następ· 
uie delikatnie wpędzają go do glinianej rurki, 
długiej na 6 cali i z obu stron otwartej. Siatka 
i rurka są do łowienia niezhqdne dlatego, że 
łowiąc rękami, można owada u~zkodzić i uczynić 
go niezdolnym do walki. Wystra~zone zwierząt­
ko, łuźąc po sintec, instynktownie wtazi do 
rurki, skąd całe, nieuszkodzone dostaje sit~ za.­
pomocą wydmuchiwunia rlo właściwego po­
mieszczenia. Składa l-iq ono z niewielkiej miski 
glinianej, nakrytej siatką drucianą, pod którą 
znajduje się maly gliniany domeczek, podobny 
do psiej budy w miniaturze z dwonrn. przeciw-
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ległemi wejściami i malutka filiżanka z jadłem: 
ryżem i wodą. 

Gdy muły więz1en ochłonie z pierwszego 
przestrachu, pozna bezowocno~ć usilowai1 wydo­
:stauia t1ię na wolność, o.;woi si<~ z nowem poło­
że,1iem i wzmocni 11i~ na 7.drowym więziennym 
wikcie, wtedy na11tępuje czas turnieju. Dwaj 
posiadacze świeri;zczków umawiają ,;ię tc> do 
warunków w:ilki; zbierają si~ liezni widzowie. 
którzy z cieka wvścią oglądaj~~ nic jeszcze nie 
przeczuwających zapaśników w ith knrcerad1, 

.oceniają ich zalety i wśród ożywionych sporów 
czynią między :sohą 7.akhldy. 

Lecz oto turniej! Obu przeciwników zapę­
dzają znowu do wązkiej rurki, skąd ich również 
wydmuehują. Nie wiedząc jak i kiedy, spoty­
kają się oni na arenie miski o plaskiem dnie 
i spadzistych ściankach. Przez chwil~, jakby 
oszołomieni, Mtoj ą naprzeciw siebie bezmyślnie, 
jak byk, zanim mu torreador mignie przed 
oczami czerwoną cliorągiewką. Tą czerwoną 
chorągiewką są dla świer,gzczka długie macki 
przeci wu i ka. Za pierwszem ich dotknit;ciem oba 
zwierzątka, pałające wzajemną nienawiścią, rzu-

1 

cają si~ na siebie i wpiwszy się swemi o:itremi 
silnemi szczękami nie ustępują dotąd, dopóki 

I 
jeden nie '.I.ostanie trnpem na miejscu lnb nie 
zostanie wyrzuconym przez swego p;zeciwnika 
poza b,rzeg naczynia. Niekiedy podstawiają 
zwycięscy drugiego przeciwnika ze świeżemi si­
łarr.i, a nawet trzeciego i czwartego; wówczas 
sława i cena takiego świerszczka rośnie nietyl­
ko w oczach jego w1aśeiciela, lecz wogóle 
wszystkich chińczyków, rozmiłowanych ogromnie 
w sporcie świerszczkowym. Za takie okazy pła­
cą potem po 100 i więcej marek za sztuk11, na­
turalnie tylko miłośnicy. Lecz nawet i dopiero 
co :i.łowione oka7.y stoją w cenie jakiehś 3-5 
marek. 'fakiel.i dopiero złowionych świerl!zczków 
poprostu tysiąc:we masy przynoszą przekupnie 
ua pekiński rynek i tu je sprzedają wraz z przy­
borami, potrzebnemi do togo oryginalnego sport,1. 

-:-:-

Z OSTATlllEJ POCZTY. 

Sejm galicyjski. 
Sejm galicyjski, otwarty jak wiadomo w so­

botę ubiegłą, wedle zwyczaju zagaił świeżo 
mianowany marszałkiem krajowj'm An<lrzej hr. 
l'otocki. 

Oto dosłowny tekst jego przemówienia: 
.,Rozumna i duchem sprawiedliwośei i wza­

jemnem wyrozumieniem kierowana polityka spo· 
łeczua jest jed ynem lekarstwem na choroby spo­
leczue i rodzące l:lię z nieb ·antagonizmy, które 
w braku takiej polityki wyrodr.ić si11 mogą aż 
w nienawiść. :larówuo w społecznych jak naru­
dowych stosunkach, nienawiść jest silą, ale siłą 
nisztlzącą, uie hudującą, a w następstwach swo­
ich, jeżeli działa wzmucniająco, to właśnie tylko 
na i,;tronę przeciwną, wywołując w niej odpór 
przez reakcyq. 

.Mamy na. to dowody i w innych przypad­
kach, 11iż stosunki, o których właśnie mówiłem. 
Nie szukając dalej, l.Jistorya natizego narodu i 
okoliczności, w których dziś się z1rnjdujemy, do­
wodzą dostatecznie, zdaniem rnojem, że żywot­
uego narodu, który ma dość siły, by pracować 
dla przyszłości, nie można wytępić ani krzyw­
dzącemi ustawami specyalnemi, uui innem prze­
śladowaniem n:irodowem, czy ekouomicznem. 

Odpowiedzią. wszaHe i obroną przeciw u­
ciemiężaniu i niesprawiedliwości, nie powinny 
być czcze demonstracye i choćby najpiękniej 
brzmiące przemówienia, lecz tern silniejsza pra­
ca w celu podniesienia i skupienia sil narodo­
wych i pełnt: godności, ornz poświęeenia wy­
pdnianiu trudnych obowią.,,ków. Dlatego i w na­
Hzym kraju potęµić należy każdy głos nienawi­
ści rasowej, czy to społecznej, czy to narodo· 
wej, jako w skutkach !:!Wych zgubny dla cuJegn 
kraju, a nicprzynoi,;zący nawet korzyści wlu!lDeJ 
narodowośoi. N i ech każda narodowość U8ilnie 
pracuje uad własnym rozwojem i postępem Ł!ez 
uprzedzenia dla drugiej, a z pewngśw~ lep~ze 
osiąg01e re~.ultaty, '' 

Dualizm austro-węgierski. 
Węgierski organ urzę<lowy <Buda}lesti Koz­

lOny>, zamieściwszy zawiadomienie, źe arcyksią­
żę Franciszek Ferdynand bEJdzie w Londynie na 
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uroczystościach koronacyjnych przedstawicielem 
cesarza Franciszka Józefa, dodaje: <Zwyczajem 
jest, że przy takiej podl't'lźy douierany jest licz­
niej~zy Ol'szak i z tych kór, ktltl'e do zwykłej 
świty dworskiej nie należą. Prz:y dokonywaniu 
takiego wyboru zwranrnn jest też uwaga na to, 
żeby w ori;zaku 'przeJstu.wiciela cesarza i króla 
znajdowali się też poddani obu paustw, przyczcm 
wyłączony jest zamiar jakiegokolwiek federali­
stycznego grupowania w zestawieniu tego orsza­
ku, jak to w danym wypadku mylnie przypusz­
cza.no. W charakterze pl'zedstawicida. jego kró­
lewskiej mości króla węgier11kiego, jego c. i k. 
wysokości arcy k;iięciu towarzy::1zyć będzie kró­
lewsko·węgierski podczaszy hrabia 'fassilo Fe­
stetit~>. 

Oświadczenie powyższe W) wołane zostało 1 

wiadomością, ie arcy księciu Ferdynandowi to- I 
warzyszyć będą do Londynu, jako <kawalerowie 
honorowi>, przedstawiciele czterech krajów kn-

. ronnych: Austryi, Węgier, Czech i Galicyi. Jak 
w swoim czasie pisaliśmy, węgrzy odrazu ude­
rzyli na alarm, w obronie dualizmu. Prezes 
ministrów był niezwłocznie interpelowany przez 
<lep. Piclilera, i odpowiedzinł, że nie można ar­
rcyl<Sięciu stawiać przeszkód w wolnym wyb.orze 
towarzy8zów; poczem dooał p. Sr.;ell, że musi 
wystąpić z góry przeciw przypisywaniu· arcy­
księciu dążności federalistycznych, które są wy­
łączone i że hr. Festetits dodany będzie arcy­
księciu, jak-0 węgierski <kawaler honorowy> 
w podróży do Londynu. Oświadczenie obecne, 
wydrukowane w organie urzędowym, jest potwier­
dzeniem p. Szella i uspokoi już zupełnie węgrów, 
obu.wiujących się dążności fc::deralistycznych, 
gr<tżnyclt dla dualizmu. 

Telegramy. 
(Od naszyeh korespondentów). 

Poinań, 23 czerwca. Rząd polecił urzędni­
kom. ażeby energicznie występowali przeciwko 
wojskowym, używającym w nazwiskach »woich 
pisowni polskiej. 

Londyn, 23 czerwca. Król Edward powró­
cił już do zdrowia, nie zajdą więc żadne zmiany 
w programie uroczystości koronacyjnych. Zamie· 
na on zwiedzić osobiście wszystkie lokale, 
w których kosztem szkatuły królewokiej wydane 
będą uczty dla ubogich, połączone z widowiska­
mi teatralnemi. 

Londyn. 23 czerwca. Aresztowano 1tu wielu 
anarchistów1 prawdopodounie tylko dla be.zpie­
czeństwa . Krą,żą jednak pogłoski, że odkryto 
spisek. 

Londyn, 23 czerwca. Dzień koronacyi kró­
lewskiej obchodzony będzie w całej Irlandyi 
jako dzień żałoby narodowej . w licznych mia­
stach powiewać będą czarne flagi na ratuszath 
miejskich. 

Londyn, 23 czerwca. Lord Kitchener od­
pływa dzi::1iaj z Kapsztadu do Anglii. 

Wiedeń, 23 czerwca. W Pradze czeskiej roz­
poczęły się niepostrzeżenie konferencye ugodowe 
pomiędzy czeskimi a niemieckimi posłami sej­
mowymi, tikutkiem czego posłowie czescy zrzekli 
się projektu wniesienia w sejmie adresu do ko­
rony, aby wszczynaniem drażliwej rozprawy po­
litycznej nie psuć nastroju ugodowego . 

Lublana, 23 czerwca. Pierwsze posiedzenie 
sejmu tiloweńskiego musiało być zamknięte z po­
wodu obstrukcyjnego tumultu, wszczętego przez 
cztere{)h rady kałów słoweńskich. Hribarz obwi­
nił dUt~howieństwo o agitowanie podczas kam­
panii wyborczej za pomocą kazalnicy i kon­
fesyonalu. Sustersicz zażądał wezwania mówcy 
do porządku dzienego, czego marszałek odmówił. 

Londyn, 23 czerwca. Tygodnik <Reynoldt1 
Newspaper> dowiaduje się, że król cierpi na 
,,apendicitis". Przed pięcm dnia!Di dokonano 
lekkiej operacyi na szyi króla; większa opera­
cya będzie wykonana po koronacyi. Z powodu 
przygotowań do koronacyi onegdaj stutysięczny 
tłum przeciągał przez Londynu. 

Paryż, 23 czerwca. Rząd postanowil doko­
nać obszernych zmian w służbie zagranicznej. 
Usuniętych będzie przedewszystkiem trzech dy­
plomatycznych przedstawicieli Francyi zagrani­
cą, będących jawnymi przeciwnikami rządu. 

Rzym, 23 czerwca. <Secolo > donosi z ~Jfon· 
te Carlo, że dziedawca domu gry rozpuścił ';ołowe 
personelu z powodu złego biegu interesów. ·~mniej: 
szrnie siq dochodów w porównanin, z rokiem 
ubieglym wynosi milionyfr. 

Drezn~, 2~ czerwca. Pr.oklama .cya króla Je­
rz~go, olJeJIDUJąCa .rządy pans~wa„ ' datowana jest 
dn~a 20 b. m .. z .Srbyllenortu 1 '()Odpisana, oprócz 
krol:i-, prze.~ mm1~trów. l\Iet--„seba, Planitza, Sey­
dew11za, Rugera i Otta. K ,·ól Y.atwierdził dotvch-
m~asowe ministeryum w onędowaniu. ~ 

Z o„_,tatniej chwili. 
(O'J naszych korespondentów). 

Londyn, 24 czerwca. Półurzędownie · za­
przoozo110 pog toskom o złym stanie ztłrowia 
króla Edwarda VII. 

Kraków, 2-1 czerwca. Niebezpieczeństwo po­
wodzi od dzisiejszego rana wzmogło si~ i jest 
bardzo groinem. Wiele wsi zalanych wod<t. 

Drezno, 24 czerwca. Wczoraj punktualnie 
o g. 9 w. w kościele dworskim odbył się P.0-
grzeb króla Albrechta. Straż żałobną titanowili 
grenadyerzy w pełnej zbroi z nasadzonemi ba­
gnetami. Dla <>sób panujących ustawione były 
specyalne czerwon~ fotele. Dzwony odezwały 
się najprzód w kościele dworskim, później w ca­
lem mieście. 

Na czele konduktu poza duchowieństwem, 
szedł król Jerzy Saski, z lewej jego strony ce­
t1arz austryacki Franciszek Józef, z prawej zaś 
strony cesarz niemiecki Wilhelm. Po odśpiewa­
niu Kirye- Eleyson i Miserere, kaznodzieja dworski 
wypowiedział podniosłą mowę, w której zazna­
czył, że zmarly król będąc wodzem, był jedno­
cześnie największym zwolennikiem pokoju. Zwło­
ki spuszczono do krypty przy śpiewie ::;alve Re­
gina. 

Drezno, 24 czerwca. W czasie pogrzebu kró· 
la Alberta pi~ciu generałów zemdlało. Wogóle 
było 137 wypadków, w tych 6 śmiertelnych. 

Wiedeń, ~4 czerwca. Nastttpca tronu, · arcy­
książę l<'erdynand, odjechał na uroczystości ko­
ronacyjne do Londynu wraz ze świtą, składa­
jącą się z czterech osób; między innymi, towa­
rzyszy następcy tronu książę SapieLa. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Redaktorze! 
Pel:en wdzięcznośc i dla wspóllrnlegów moich, czlon­

ków W. T. C„ za tak dzielne wykonanie korowodu hu­
morystycznego na niedzielnej zabawie w Helenowie, na 
korzyść Pogotowia ratunkowego, skl:adam niniejszem wy­
razy serdeczne~o podziękowania tym wszystkim z pp. 
czlonkow w. T. C„ którzy tego dnia stanęli na. poste­
runku i przyjęte na siebie dobrowolnie obowiązki gorli· 
wie z wielb.iem uznaniem publiczności spel:nili. 

Konsul w. T. C. w Łodzi: 
Strzeżymir Adam Pruszyński. 

-.-.-.-

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 24 czerwca. 

Na targu zbożowym ceny byl:y następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f.) . 6 rb. 80 kop. za korzec 

„ średnia . . . 6 „ 75 „ 
„ ordynaryjna . „ „ 

Żyto najlepsze (23o f.) 4 „ 90 „ " ,, „ gorsze . . . . 4 ., 70 „ 
, wadliwe . . . . . „ „ 

Jęczmień browarny (200 f.) . 4 „ 80 „ 
„ na kaszę . . . . 4 „ 20 „ 

Groch warzelny (260 f.) . . 9 „ 20 „ 

" 
" 

" „ 
„ na paszę . . . . 6 „ 50 „ 

Owies biały, ważki (140 f) „ „ 
„ średni . . . . . - 3 „ 85 „ 
„ lekki, żółtawy . . . „ 

Ziemniaki (240 f.) 1rb.60 kop. do 2 „ 20 „ 

" 
" 
" ,, 

Gryka . . . . . . 4 „ 70 „ 
Otręby (100 f.) . . . . „ " 

" " Dowozy bardzo małe. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.10 do 2.40 za 120 funtów 
Siano „ 1.00 „ 1.50 „ 
Sloma „ 1.10 ,, 1.25 „ „ ,, 

Dowozy na ; targi bardzo małe , tranzakcye. oży­
wione. 

Wolne żarty. 
* 

Cóż stanąłeś i stoisz. 
A ty klapłaś i siedzisz. 
W domu niema ani grosza, ja ostatni 

już papieros zapaliłam. 
- A ja ostatnią fajkę palę. Ale skoro ją 

skończę to zaczniemy myśleć i raJzić. 

* 
Czy pani lubi mazurki Szopena? 
Wolę Lours'a, lub Górskiego. 

* 
- Chłopcze bój się Boga, jak ty mialeś 

sumienie, takie pyszne stare lipy i dęby powy­
cinać? W::izak to ręką pradziada były sadzone ... 

- Widzi papa, sumienie miałem, ale go­
tówki nie, a ta dziś potrzebniejsza niż wszystko. 
Zresztą myAlę sobie! nie bylo nas, był las, nie 
będzie nat1, będzie las„. 

* 
- Słuchaj-no dasz mi kotlety siekane. 
- Ja wohl! 
- Co ty wolisz to mi wszystko jedno. Daj 

cielęce. 
- Bitte. 
- Alę nie bite tylko siekane; mówiłem ci 

przecie. 
Ach, cóż to za ot1ioł. 

* 
- Czy to wszystko pani dzieci? 
- Tak panie. 
- I to wszystko na chowanie( 
- Nie tylko na cho w a n ie, ale nawet na 

wychowa n ie, o c:t.em pan nie masz pojęcia. 

* 
- Chciałbym się zwierzyc panu z wielką 

tajemnicą. 
- Słucham. 
- Potrzeba mi koniecznie, j aknajprędzej 

1000 rubli. 
- Z~laj się pan zupełnie na mnie, jestem 

chodzącą dyskrecyą, nic nie słyszałem. 
\Vszy stko fałszywe. 

- Sprzedałeś mi tę laskę, jako prawdziwą 
kość słoniową. To fałsz, proszę o zwrot pie­
niędzy! 

- Jeszcze czego, to nie moja wina. Spro­
wadzam kość słoniową wprost z Afryki , tern 
smutniejsze, że jak się pokazuje to i słonie mają 
dziś fałszywe zęby. 

Moc przyzwyczajenia. 
Żonaty czy kawaler? 
Kawaltr panie sęqzio . 
Od jak dawna? 

Jak czas mija. 
Jak też strasznie czas mija! 
Wczoraj dopiero wypuścili mnie z ciupy, a 

dziś już znów siedzę. 

Prowadźcie dzieci wasze 
na Wieliczkę i Tatry do słynnej panoramy 

ulica Piotrkowska Ni! 74. 
Niech mlodociane swo dusze napawiają widokiem 

tych cudów Stwórcy i przykładem pracowitości górników 
w podziemiach największych kopalu na świecie. Już 

tylko do dnia 24 czerwca. 
Otwarte codz. od 10 rano do 10 wiecz. Wst~p 

na Wielićzk~ 20 kop., na Tatry 20 kop. Dzieci 
i uczn. płaci! po 10 kop. 

Dr. ·w. Sadowski 
ordynuje jak dawniej u wód w Reichenhall (Ba­
warya). Willa Schtinheim. 703-4-2. 

ELEGANCKIE TRWALE 

06umie 
poleca sklep pod fłrml\ 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 



ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 24 czerwca 1902 r 

Zarząd Łódzkiego Żydowskiego Towarzystwa Dobroczynności 
ma zaszczyt nmieJszem z awiadomić, że na zasadzie § 4-l i 45 ustawy, 
odbędz i e się w dniu 1 lipca r. b. o godzinie 8 i p ół w. w lokalu Towa­
rzystwa przy uli cy Zachodniej 20. 

Ogólne doroczne zebranie 
Porządek dzienny: 

1) Zagajenie posiedzenia. 
2) Wybór Przewodni czącego, Assesorów i Sekretarza Ogólnego Zebra-

ni a. 
3) Odczy tanie protokulu Komisyi Rewizyjnej. 
4) Rozpatrzeni e i z atwi erdżeni e sprawozdania Zarządu za rok 190 1. 

5) Rozpatrzenie i zatwierdzeni e budżetu na rok 1902. 
6) Rozpatrzenie sprawozdań: a) kasy pożyczkowej , b) taniej kuchni, 

<C) przytulku noclegowego, d) tanich mieszkań i e) sekcyi pi elęgnowania 
chorych. 

7) Wnioski za rządu i członków Towarzystwa. 
8) Wybór 4 czlonków Zarządu, na mi ejsce tych, którzy się wyloso­

wali , oraz o-eh kandydatów. 
9) Wybór ua zasadzie § 51 ustawy 3 czlonków oraz 2 kandydatów 

Komisyi Hewizyjnej . 
"Uwaga 1. Na zasadzie § 

rząd u: pp. Ignacy Poznaiiski, 
A. Wiener. 

20 ustawy wylosowali się członkowie Za­
Michal Kipper, Stanislaw Jarociński i l\l. 

Uwaga 2. Na' zasadzie § 7 ustawy, prawo glosu na ogólnem zebra­
niu maj ą czlonkowie, którzy wplacili na rzecz Towarzystwa rb. 300 jed­
norazowo, lub placący 12 rb. rocznej skladki. 

Uwaga 3. Na zasadzie § 10 ustawy, prawo udziału w ogólnem ze­
braniu przysługuje członkom, nie zalegającym w opłacie skł ad ek. 

Uwaga 4. W razie nieprzybycia wymaganej przez u stawę li czby czlon­
ków, Ogólne zebranie odb ędzi e s i ę w drugim terminie I O lipca r . b. o 
trj samej godzinie i w tymże lokalu i b ędzi e prawomocne bez względu na 
li czbę czronków. 763-1--1 

CREME 
BALLET 

LEMEILLEUR 
COLD-CREAM 

K~fir świ~żJ 
Jl O cenie możliwie ntzkiej, można n mnie , 

do~ ~:. e w każdym czasie. 

Czaplicka i 
Mikołajewaka .M 35 w sklepie. I 

660-d-26 I 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx l 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 1 

X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X X 
X ma nMychmiast do umieszczenis: X 
X Nuuczyeidi, nimczycielkl, freblow- X 
X ki, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- X 
X sytrki, kas i erow, ekspedyeniow, ek- X 
X speJyeutkl, ma~azyuierów, rządcow, X 
X gospody111„, Hp. Na żąda nie kancye X 
X i powaime refortmcye. 662-d-24Cll X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Ważne dla pp. felczerów 
i fryzyerów. 

Sklep, za; ęty doty~ hczai przt z zakład 
fryzy1m1ko-felczerski je.~ od pierwszego 
lipcu r. h. un wyr . ajęcla; przy ~klepie 
}Jvkój i kn ~bnia. Wiadomość n Adolfa S. 
Land ke. And1zeja 4. 7ó4-2-2 

.zdolny u czeń 6-ej klasy szkoły przemy-1 
11ło~t!j , poszulrn ' e wyjazdu na wieś na 

11'.°i.11 kowa1 r llh_ WM.aukat:b. Wladomoś(: 
n , IJł u ;; a .\i 9a u:i. 6. d-9 

P otrzebuy jeHt na 1 1 ałą k c n -i y c yę 

Introli[a tor 
gruntownie obznajmiony d·> zakładu przy 

drukarni I k ~ ię .: !\rni 

E. P. Michel, w Koninie. 
Warnnki przejrzee moina w admin. ,Roz-

woju" . 749-2-2 

Do nab ycia w kslęzarnl R. Szatkie~o I we 
wszystkich księgarniach populdrne 2 dziełka 

Małżeństwo i Rzerzijczka 
Przymiot i je~o leczenie 

przez D·ra Iz. Abrutina, ordynat 'l ra 
o •ldzisł a chorób wenerycznych i s órnych 

w • ZP tala Pornań~ k ich w Łodzi. 

W KOLUSZKACH 
w okolicy suchej i l esistej 

W mojej Szkole 
podczaA lata udzielam korep Ptycyi I przy­
~pos·1biam do p .e rwszy.•h trzech klas śre­
dnh-h zakładow naukowych. P oro umieć 
się m żaa na miejscu w Kolasz k ~tih. 

Franci~zek Doleski. 
627-d-16 

-Zarybek karpi 
;egoroezny, w wieko 3-4 ty~odni, lO·JO 

in tuk rb 1. sprzedaje do 1 ó lipca 

Dominium Porszewice. 
Tdtifon via Konstantynow. 

740-3-3 

Obiady 
wydaje alę na miasto w róźuych lleuach. 

Nawrot .N9 8 m. 27. 
297-16-.d 

Pokój z kuchnią 
do wynajęcia jes~eze w R" " "wie. blizko , 
lasu w ła ·lnym o~rodzie. Pro :n - ty ap •>· 
:iywcz" na miejacn. Wla·l omoś (: w bk le­
pitl W. Marsa, koło dworca w ~ogo'v' " · 

72A-2-".! 

1 Oo rubli dam za odsłąpienie sklepa 
u:onopolowego. Oforty pro11zę ski.oda(: 

w .Rozwoju" pod lit. nP. L. 100" . d-4 

• 

Szkoła 4 klasowa realna z kla:•ą przy­
gotowawczą 

J. Graczyka 
przenleslonl\ zostanie 24 czerwca r. b. na 

ul. Piotrkowską .M 121. 

Lekcye wakacyjne rozpocznll się 1 llpra. 
Inter-isantow kaneelarya szkoły przyjmo 
wać będzie od godz. 10 do godz. 1 pop. 

762-9-2 

Choroby weneryczne, skórne I 
i moczopłciowe I 

Dr. s. L~wtmvicz 
Przyj mnje od 8-11 i od 6-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 33 
(obok l ombardn akcyjnego). 

W nledzl11le I IÓwietl\ od 9-12 i 4-6. 

Dr. A. Gro sil lik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
od 8-12 rano, 6-8 wlecz., pani" 3 4 

popołndnin. 

Cegielniana .Ni 23. 
606-d-27 

Dr. corntar~ 

Szkoła Prywatna 

THOMASA 
Południowa .M 3. 

zajmuje się od 17 /80 ez· rwea przez czas 
wakatyt specyal uifl przppo<abianiem 
chłopd>w do egzaminów. Korzys1a(: z ko­
rep •· tycyi mo6ą I m1zniowl" 4-cł.t niiszy~h 
klas 11zk0ł rządowych, mający powa~a · 
cyjne egzaminy. Nauka fran.·ns kidgO, nie-

mieckiego i łaciny zapewni<1 n •. 
76t-4-1 

B urzędnik poszukuje biurowego zaję­
•cia od godz. 4 popołudniu. Wladomoś (: 

w admin, „Rozwoju". 1107-6-6 

ConTersation fran9alse chez une dame in­
atraHe. Oferty .,.Lothln" d-27wes 

Do moich stndyow stenografii (system 
Gabelsoerga, posnkuję współtowarzy-

sza off. sub .• Lsbor". d-3 
ho sp rzedania d'l'l'ttl magle. NuwJ-Pan-
.lls1ta 1i 4 m. 2. · lló3-3-l 

Fortepian do exercytowanla Hię na go­
dziny, tamże ltlkcye muzyki. Piotrkow­

ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230-d-20 

M.- ieszkania rótoe do wynajęcia. Piot·r-:-
kow•ka 128. 1166-3-1 

Niemiecka .ll:onwersacya n młodej polki. 
~l:'lludyum• . d-wos20 

Obraz matowany 01ejno p. t. „P.atrol 
Krzyżacki" w ramach złoconyllh oraz 

Hkrzypce.slare, bardzo bnlo do 11przeda­
nla. Ul. S .v. And ~zej:o )i 16 n fr5zyvra. 

1100-d-6 
Choroby skórne i weneryczne obiady go11 podarskie w domu prywatnym 

uf, Zawadzka N: 18, (róg Wólczańskiej). 1 po JO kop. Ulica Pusta :M 3, na parterze~ 
Przyjmuje od 9-12 przed poł. i od 6-8 1 d-12 

wlecz. Dla pań od 6- 6 po poładnin 
W niedzielę tylko od 9-12 rano. 

669 -20 ·8 

~r. Jin P i~niąi~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu 
do 1 flł rano i od 5 do 7 wieczorem. 

!:trednia N! 12. 
426-d-12 

I 
(J utrzebua nanezyllielka muz> ki. W 1a­
..l domośl: al . Ctigitlln aaa 61 m. <! 5. 

1145-8-2 
Uotrz11bna zaraz f.dołna prasowaczn;a. 
L dotrkowoka )fi 145. 1146-3-2 I I potrzeba 9 - 1000 rb. na 1-szy numer 

, bypoteld po towarzystwie. E wikeya naj-
pewnit>jdza. W la tomość w kano„iaq i re· 
jt>nta Groszczyń~kłtlgo n Rndilńikiego. 

l ló4-2-.1 

PO$~nkojtl zarządu liomem, zuptltole obe· 
I znany z meld•tnkaml 1 przepidami admi -

I 
nistratlyju-p ullcyjnemi. Oferty w „Roa:-

0 l Stlbe t • woju' port li~ . , Rzj\dca A. Z." r ł eon ' rs ' ~ ,· Urallllli CiltlWlllZn~. średnia l!U. K. „z„ze-

1 
L pańskL 44.1-d-29 

r~eczy: =horob7 skórne ł wenerycso' Uotrze t>ne podręczne i uczentce. ni)1 · Ile 
P Z;Jmll.Je panow " d "' - Jo. 1 - 2, 6 8 1 L Ada", Plu\rkowaka 103 m. 24. 

"'!eozorem. Pan· e oi 6-6 po połodnln 1110-9-6 

Ewan~eti~ka li. 1. \.lprzeaa ą s i ę : wo1a . 1Ji1t, para kuc11w ka-
' 'W nlf'dzlelę I wwl ę\ a od ~-11 rano, ,_ 6 j IJsztanowa~ych, dobrze njeżdżon)ch, z au-

"opołndnln . AU gld•k:ie111i 11zoraml, c'yHt.-j r asy anglel-

Leoznioa dla Choryoh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Bra B. •ARGULIESA 
al. Wólozal\tka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop, 
Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swlęta od 9-12 ł od 4ł-6ł w 

Łożk„ dla chorych. 
713-r-31 

Z powodu wyjazdu są do 

Sprzedania 
prawiJ nowe garnitury mebii, salonowtJ i 
sypialne oraz kn~henue oraz rower. Ulica 
Orla l'łi 15, 1-sze piętro n" prawo, od 10 
rano d i> 6 popoł. 764-3-1 

„„„„„„„„„.„ 
Dobre I ładne 
kapelusze IDQZ"ie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. „„„„,!BI„„„„„ 

W szkole prywatnej męzkiej 

· L. Kościanowsl!<iego 
Cegielniana 23 

L ekcye wakauyJ ue, w ce .u przygo,owa ula 
kandydalo;v do pierw11zych :i -eh klas azkoł 

rzlldo ·• yllh rozpotizną się 1 lipca r. b . 
Zapisy przyjmują się cod · lennie od g odz. 

9 rano do 6 wieczorem. 
7:!7-6-5 

1 11klej hart I rai.owe 8Z ~zenląta-ogary. U l. 

li Brzezińska 1fi 9 stroż ws caż„ . 
1144-3-2 

Uczeń VII klasy łódzkiego głmnazynm, 
poszukuje korepełyeył. Oferty pruszę 

składM(: w adm. nHozwojn• dla "Gimna-
zisty". 6-6 

U Il Zeń kl i.~y V łódzkiej HZ koły handlo­
wej (chrześdanln) poszukuje korepety­

cyi. Wiadomość ol. Plołrkow~ka 118, 
m. 31. 1139 -6-3 

! h powodu przt:prowaazkl do sprzedania 
magiel mało używany. Wodna 2!. 

1142-3-3 
zagl°iięłakarła pobYt·n~imię Antoni~ 

go Woźniaka, w,dana z gu.iny Rado -
godz~z. 1140-3-3 

.za"iuęła karta poby\n na imię Augusta 
TrLcińsklego wydana z gmiay Plnczyc. 

1141-3-3 
zagtnęła k1trta pobyt'! na Imię Maryanuy 

Izydorczyk wydan, z magls\raln m. Ło-
dii 1120-il-2 
zaginęła karta pobytu na imię tittifanil 

Rojew8kltij wydaoa z magistratu m. 
Łodzi. 11 52-3-1 
zaginęła karta p obym na imię Włady . 

•ława timolara, wydana z gminy Oglą­
dow powiatu stobnlcKit•go. l l ól-3-1 

./aglnęła kar\a pobytu na Imię A nny Ln-
1'...ibowsklej wydana z magis ;ratn m. Ło-
dzi. 1165-3-1 
'.lagluął vaszport na imię Anuy t'letru11z­
L.Jcr.a - , ~ ydauy r. gminy Lazlsko, 

1148-3-1 

Zaginęł„ i-i..rta poby\U n• imię Aleksan­
dra 8adowskiego, wydana z gmiuy Ra• 

dogoszcz. 1149-3-l 

Zaginęła karta pobytu na imię Praksyda 
Morauowicz, wyaana z magistratu m. 

Łodzi. 1147-3-1 



8 ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 2ł czerwca 1902 r. ~ 142 

Ratla ZarzątlzUJfrea 
„ 

TOWARYSTWA DROGI · ZELAZNEJ 
WARSZA WSKO-WIEDENSKIEJ 

ma zaszazyt zawiadomić; że poczynając od dnia 18 czerwca (1 lipca) r . b. pornzeJ wymienione papiery wartościowe: 1. Akcye drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, wylosowane w Październiku r. z. jak również w latach poprzednich po rb. 100 za sztukę. 2· Dywidenda za rok eksploatacyjny 190.L ustanowiona przez XLIV Zwyczajne . Zgromadzenie Ogólne na rb. 6 kop. 85 o\]. każdej akcyi, p0> potraceniu wypłaconej przedplaty po rb. 1 kop. 50. · "3. Kupony od akcyJ pożytkowych po rb. 3 k. 85. 
4. Kupony procentowe od obligacyj seryi I-ej za pierwsze pólrocze 1902 r. XI! 8-1 po potrąceniu 5% podatku skarbowego. 5. Kupony procentowe od obligacyj seryi VII-ej za pierwsze pófrocze 1902 r. N2 24, 

wyplacane będą: 

w Warszawie - w Kasie Gtównej Towarzystwa, 
w Petersburgu - w Filii WHszawskiego Banku Handlowego, w Berlinie - w Dyrekcyi ,,Disconto Gesellschaft", w Banku Kredytowym Środkowych Niemiec, w Berliner Handels Gesellschaft lub u PP -.M:endelsohn et O-ie, 
w Wrocławiu - w ,,Schlesischer Bankverein, 
w Frankfurcie n[M - \f „Disconto Gesellschaft", w Dreznie - w Banku Drezdeńskim, 
w Amsterdamie - w domu bankierskim Lippman, Rozenthal et C-ie, w Bruk•eli - w domu bankierskim Balser i Sp., w Krakowie - w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemyslu, 
Niezależnie od powyższych walorów, poczynając od powyżej wymienionej daty, wyplacane będą: 6. Kupony od 4% obligacyj emisyi 1890 roku za pierwsze pólrocze 1902 r. x~ 24 w Warszawie - w "kasie Gtó,rnej Towarzystwa, 
w Petersburgu - w Petersburgskirn Banku Dyskontowym, w ~Iiędzynarodowym Banku Handlowym, w Ruskim Banku dla Handlu Zewnę­trznego, lub w filii War!'zawskiE>go Banku Handlowego, 
w Berlinie ;- w D j. rekcyi "Disco n to Gesellschaft", w domu bankierskim pp. Mendelsohn i Sp., w domu bankierskim S. Bleichrader, lub w· Banku Kredytowym Srodkowych Niemiec, 
w Wrocławiu - w ,Schlesischer Bankverein", 
w Fra nkfurcie n[J\I - w _Disconto Gesellschaft•, 
w Brukseli - w domu bankierskim Balser et 0-iP, 
w Amsterdamie - w domu bankierskim Lippman, Rozenthal et O-ie, 

oraz 
7. Kupony od 4% obligacyj IX seryi za pierwsze pótrocze 1902 r. N2 16, 8. Obligacye seryi X.-ej wylosowane w marcu r. b., 
9. Kupony od 4% obligacyj seryi X-ej za pierwsze półrocze 1902 T . X2 2, 10. Obligacye seryi XI-ej wylosowane w marcu r. b., 
11. Kupony od 4% obligacyj seryi XI za piewsze pólrocze 1902 r. JYg 2. w Warszawie - w Ka~ie Głównej Towarzystwa, 
w Petersburgu - w -1'etersburgskim Banku Discontowym w Międzynarodowym Ba11ku llanrllowym, w Ru3kim Banku dla Handlu Ze wnętrz- · nego, w Wolżsko-Kamskim Banku Handlowym. w Filii Warszawskiego Banku Handlowego lnk w domu bankier,;kim H. Wawelberg. w Berli~ie - w Dyrekcyi „Disconto Gesellschaft", w domu bankierskim pp. Mendelsohn i Sp., w domu bankierskim S. Bleichreder, lub w Ban-.ku Kredytowym Srodkowych Niemiec. 
w Wrocławiu - w ,,Schlesischer Bankverein", 
w Frankfurcie u]M - w „Disconto Gesellschaft", 
w Brukseli - w domu bankierskim Balser et O-ie, 
w Amsterdamie - w domu bankierskim Lippman, Rosenthel et O-ie. Kupony przedstawione być powinny do wyplaty przy specyfikacyi porządkiem numerów ulożonej i podpisanej. 

Warszawa, dnia 7J20 czerwca 1902 roku. 

!I 
( ! 

Lekcye wakacyjne rozpoczną się d 1 lipca. Uczniowie będą przy­gotowywani do pierwszych tr.:ech klas gimnazyum, szkoly przemyslowej i handlowej. Zapisy uczniów odbywają. się codziennie od godz. 8 rano do 4 popołudniu. 

Aleksander Zimmer. 
756-6-1 

W tlocmi "Rozwoju", Piotrkowska. Jl1 111. 

I 

I 
i 

l 

;w 

Józef Weiker~ 
I:) 

Fabryka kas o gniotrwałych E 
SKŁAD: li FABRYKA: ~ 

ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 = 
poleca • lelkl wybór kas og nlotrwałyoh we ~ 
wszystkich wlelkośclach . Reperacje I lak:ler:.:i-» wania wykonywują się dokl'.adnie i szybko. • 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no-

wych, kasy używane. 

Wielkt wybór ladnych i dobrze zrobionych ha­
maków z paląkami lub bez, poleca na nadchodzący 
sezon detalicznie i hurtownie 

· Telefon. 

' 

Otto Bernhardt 
zakład powroźniczy 

ulica Ogrodowa .N! &. 

Redaktor i Wydawca W. Czajew• ki. 
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